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Ludzie mają doś� manifestacji, dość naly kali się gazu ( . . .  ) są zmęczeni, boją się o kraj . 
nie dostrzegają wymiernych pożytków z m anifestacji i ulicznych wystąpień - JAN 
BIJAK, ,,Polityka" • Nie wiążmy końca z końcem na węzeł gordyjski - ,,Przekrój" 
• Niecierpliwość, brak programu, rozpowszechnianie pomysłów naiwnych, branie ży
czeń za rzeczywistość oraz nieliczenie się z faktami - oto podstawowe błędy, jakie 
nadal pojawiają się w rozmowach - DAN IEL PASSENT, ,,Polityka" • Co się nawar
stwiło w psy�hice ludzkiej w ciągu lat, nie da się usunąć w ciągu miesięcy. Pragnę
libyśmy szybkiej odnowy, a tu - bierność i nieufność. I w pośpiechu zdarza się nam 
zapomnieć, że budzenie aktywności to cią gle przełamywanie wiel u barier - , ,Gazeta 
Olsztyńska'' . 
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P r?p?nujemy dziś lekturę 
lrntow, ktore są pokłosiem 
Inspekcji Sil Zbrojnych 

oraz późniejszych działań wo:je 
wódzkiej grupy operacyjno-kon
trolnej . Widać z nich, że nie 
wszyscy ludzie poj ęli ozdrowień
czą r'llę krytyki w życiu społecz
nym. Niektórzy próbują wymigać 
się od odpowiedzialności. bronią 
swc,go pos tępowania nawet wte
dy, gdy fakty przeczą ich argu
mentacj i. Jest to krótkowzroczna 
taktyka obliczona na przetrwanie .  
Na szczęście są i tacy - jak np. 
naczelnik Nowego Targu - któ
rzv nie za 1nierzają skapitulo\vać 
wobec . n i e  przekonujących tlu
n1aczeń .  

Zaczmjmy o d  sprawy domu � ,  czaso
,, ego w Rabie V{yżnej. 1 0  października 
br. napisaliśmy. że stosunki między
ludzkie. a także postawa kierownika, 
I-I�nryka Bicza, budzą sprze-ciw załogi .  
Jedna z pracownic powiedziała wręcz :  
- .Testcgmy szykanowani i zastraszani 
•1.a to ,  ż.c palrz.rmy kicrowntko,d na rę
ee. 

Odpo,vicdi dyrekcj i  Huty im. Leni
na � której dom wcuu;ov,:y ,,, Rabje 
podlega - była- jednoznaczna: zarzu
ty są bczpodsta\vnc!  Obsz.enic frag
menty tej odpo\\·jedzi . podpi:-:;anej przei. 

dyr, do sprav ... · pracowniczych. Tadeusza 
Stańca, zamieściliśmy w „Dunajcu· '  z 7 
listopada br. Działaliśmy w dobrej wie
rze udostępniając łamy obwinionym. 
Czy nic nadu:lyto jednak naszej dobrej 
wiary? 

list pierwszy 

Danuta Binek 

N I ETYKALNY? 
H i s toria ta zdarzyła się w jed

nej z n1alownlczych n1iejsco
wości naszego województwa. 

Wioska jakich wiele w całej Pol
sce : cisza, senność i nuda. Jed� 
nakże ujawnione w miejscowej 
szkole fakty zdumiewają. Naj 
większym zaskoczeniem był 
wszakże epilog tej ciekawej hi
storii. Malo kto sądził bowiem, że 
nietykalny zostanie nagle posta
wiony w stan oskarżenia. 

Szkoła odgrywa w życiu owej 
miejscowości ważną rolę. Ściąga
ją  doń uczniowie z całego woje
wództwa. W 1961  roku trafił tam 
także magister K. Początkowo 
pracował jako nauczyciel, a trzy 
naście lat potem awansowa!. zo
stając dyrektorem . Łatwo przyjął 
się w nowym środowisku i zyska! 
społeczne uznanie. Liczono się z 

j ego zdaniem. Ponadto magister 
K. był społecznikiem. To podry
wał ludzi do porządkowania miej -
scowości, to znów wychodził z ini -
cjatywą pomocy biednym, organi
zował rozmaite imprezy, odczyty, 
usąowal ożywić życie k\,lltumlne. 

Po kilku latach należał już do 
miejscowej elity. Stal się jedną 
z najpopularniejszych i najbar
dziej cenionych postaci. Wybrano 
go nawet społecznym sekretarzem 
Komitetu Gminnego . 

Przez wiele lat magister K. 
uchodził za dobrego nauczyciela, 
świetnego dyrektora i oddanego 
miejscowości działacza. O kiero
,.vanej przezeń szkole n1(nviono 
,vylącznie 7. uznaniem . 

(CJ1\G DALSZY NA !H'R.  5) 

rekcji H i.L : odpowiedź nigdy nie na
deszła. Pyt.am \\'ięc ; na jakiej podstawie 
zmontowano odpowiedź dyr. Stałlca·? 
Na podstawie opoi,.vieSci H. Bicza? Prze- · 
cież nikt inny do dyrekcji nie jeździł ! 

jedno słowo z tego ,.wyjaśnienia" nie 
jest prawdą. Przez cztery lata pTaco
waiam w domu wczasowym HiL na. 
si;anowisk-u księgowej 't nie d.ziwię się, 
:::e takie brednie w imieniu dyrekcji 
poclpi.su,je dyr. Staniec. To przecież Dy-

rekcja zwalniając 1nnie z-e stanowiska 
o§wiadczy'la, że absolu.tnie nie mają d.a 
mnie zastrzeże1l, jeżel i  chodzi o pracę, 
ale żeby stosunki uulrowić to  będę so
bie musiała pracy poszukać. Jasne! 
Wymaóano 

1
,lojalności ' ' ,  a n ie  pilnowa.

nia spraw finansowych. 
Oczywiście pracę znalazłam, bo je-

stem księgową ocl 23 lat i nie zam ie„ 

rzam odstąpić od zasad, wśród których 
naczelną jest uczciwość. 

Jestem najstarszym pracownikiem 
domu wczasowego HiL w Rabie Wyż
nej i może dla tego nie mogę się po
godzić z dyktaturą kierownika Bicza. 
Po wprowadzeniu stanu wojennego 
słyszeliśmy na każdym kroku: ,,mogę 
was wyrzucić na ::bity łeb". Zaś pó u
kazaniu się artykułu w ,,Dunajcu" at
mosfera stała się nie do wytrzymania. 
- Wszystk ich, którzy udzielali \\.'"YWia. 
du, zwolni się jeszcze w tym rok u !  -
oś,viadczyl kiero\vnik:. Dzień zac·zvna 
się więc od zażycia relanium. . .  

Rozgoryczona postanowiłam uczyg
nować z pracy„ gdyi zaczęło mi bra· 
kO\vać zdrowia \V takim klimacie. Lu- . 
dziłam się, że w tej sytuacj i kierO\,·njk 
podejmie ze mną rozmowę. Gdzie tam! 
Natychmia�l ,vszystko załahviono w 
dyrekcji - pr7.Ccież udzieliłam wyw ia
du dziennikarzowi nDunajca'' . . . 

Zastanawiam się, jak długo jeszcze 
korzystać bc;dą z bezka.rności ludzie 
nadużywający stanu wojennego dla 
swojej samowoli? .l\lyślę, że musimy 
działać wspólnie, aby kierowali nami 
ludzie mądrzy, a nic w;ykorzystYl\•ac�e 
stanowisk. 

Łączę pozdrowien i-a dla całej Rc
ó:1kcj i 

Po audycjach telewizyjnych z wice
premierem Rak.oWskim utwierd..:Hmn. 
się w przekonaniu, że o ,,czyste ręce'� 
trzeba walczyć od dołu poczynając, od 
tvch �małych zakiadów. gdzie jest je
dnoosobowe kierownictwo. Bo jak się 
załooę zastraszy to hulaj dusza . . .  Z cło
mu wczasowegÓ odeszłam ja, }Iali11a 
Xorona magazynier i B. Szczypka. 
Podobn� byłyśmy .,za mącl·re''. Żeby się 
nas pozbyć, s ięgnięto do "hydnych 
ktametw. ' .A przecież w Krakoivie ins„ 
pektorty dobrze znają kierownika Bi• 
c::a i ·wiedzą, co to za człowiek. N'tl7' 

rozumie1m. więc co jest grane i pod 
czyją_ dyrygen t  u. rq. Jestem matką dv,:ojga dzieci .  chcę żyć 

i pracować w spokoj u .  Dlaczego trak
tuje się mnie jak wroga kierov,:niclwa? 
Czyż nie dlatego, że nie tańczę w ich 
rytmie? 

ProsiliSmy k ilka r'azy o zorganizowa
n i<" spotkan:a z przedstaw icie lami dy -

HALINA KOl<ONA 

List drugi 
P o  p rzeczu t crn i u, . .  ivyja śnieni.a' '  dyrek�  

cj t  lliL  w Waszym, t ygod 1tiku jiszc::.e 
dziś  nie moge si� w�polrni('. Pr:::ecie:5". a m  

Jako dotychczasowa księgowa n,ajle„ 

piej chyba jestem zorientowana, c::11 
działalność DW była , .prawidłowa". N(>, 
alp dyrekcja jest innego ::danin i nil! 
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ZYCIE uczy: w· minionym ·: roku 
1zkolnym więcej nauki pobierano z ży
cia, niż z mądrych ksiąg. Zycie siłą 
w� szlo na katedrę� z której je kiedyś 
podstępnie usunięto za posiadanie wła
snego oblicza i pokazywanie nag.i.ej 
prawdy. Katedry tej nie odda i nauczać 
b�dzie po swojemu� czasem boleśnie. 
Chociażby przez takie oto obrazki. 

Od sześciu lat powstaje na Osiedh1 
gzkoła. Mozolnie. Budowniczowie kładą 
eeglę za cegłą z pełnym dojr7..ałości i 
majestatu namysłem. Nikomu się nie 
1pieszy. 

W sąsiedn:im osiedlu buduje się kiosk 
spożywczy. Gwoli prawdy ta budowa 
też posiada kilkuletnią historię. Trzy 
lata temu wykonano fundament i po
stawiono na nim całkiem przyzwoitą 
budkę. Aliści po jej wykończeniu pod
jechał dźwig i zabrał budkę w niezna
ne. Krążyła opowiastka, że zapachy wa
rzyw przeszkadzały. Ta sama opowia
stka głosi, że budka ozdobiła działkę 
jakiegoś prominenta. Ale nie wierz.my 
plctkom. Obecnie n� starym fundamen
cie rośnie nowa budka-pawilon. Rośnie 
błyskawicznie, bez poszanowania świę
tej niedzieli, nie mówiąc już o wolnych 
sobotach. Ba! Pan Ajent musi jak naj
szybciej z.aczać zarabiać. Gdybv t'1kich 
zysków oczekiwał ktoś po wybudowa
niu wymienionej szkoły, to ... 

'l\!astępną w okolicy budową jest koś
eiół. Tempo prac pośrednie, pomiędzy 
budową szkoły a warzywniaka. 

Wygląda na to, że samo życie zdecy
dowało, w jakiej kolejności i czego bę
dziemy nauczani. Najpi:erW n.aucza.G bę
dzie ajent, wymieniając na kartonikach 
ceny świadczące o przywraeaniu czy 
przewracaniu rynkowej równowagi. Po
tem uczył będz.ie proboszcz, o któryr:n 
wiemy, że od dwóch tysięcy lat naucza 
tego samego. W końcu zacznie uczyć 
szkoła. Czego nauczy, mgliście tylko 
wiadomo. Na pewno jednak pokaże 
dzieciom, co w dobrze zaprojektowa
nym obiekcie sknocili ich tatusiowie, 
driadkowie· i wujowie. A jak dzieciska 
zasmakują w tej nauce z nowej szkoły 
płynącej, to niech nas ręka boska bro-
ni..: 

� 

WOJCIECH DZIKI 

PROPONU.JĘ MAŁE USPRAWNIE
JUE. Na zakopiańskim osiedlu Lipki 
jest wiele sklepów i punktów usługo
wych - to jakby drugie centrum han
tllowe miasta. Przez osiedle wiedzie 

nieszeroka uliczka, a na niej są , trzy 
niewielkie zatoczki dla samochodów, 
nie zapewniające dostatecznego miej�ca 
do parkowania dla zmotoryzowanych 
klientów chcących zrobić zakupy w 
sklępach. Wiele pojazdów parkuje więc 
przy brzegu jezdni, dodam: jezdni wą
skiej, pomiędzy zatokami. Aby więc 
nie utrudniać ruchu, wielu rozsądnych 
kierowców wjeżdża dwoma bocznymi 
kolami na pobocze. Pobveze to jest 
niezagospodarowanym terenem pozo
stałym jeszcze z czasów budowy osiedla 
i ulicy. Tam właśnie bylem świadkiem, 
jak do jednego z pojazc!ów par.cują
cych dwoma kołami na poboczu, czyli 
na tym ntlezagospodaro\\ranym blotm
stym i kamienistym klepisku, podjechał 
czerwony „maluch" . . ,C1y pan ma po
zwolenie na niszczenie zieleni?" - spv
tal jego kierowca. ,,Proszę zjechać na 
jezdnię, bo będziemy karać mandatami". 
zaczepiony zjechał więc, utrudniając 
płynność ruchu. 

Nasunęły mi się refleksje. Samochód 
paikowal przecież zgodnie z przepisami 
ruchu drogowego, a pobocze, na któ
rym stały jego koła, nie ma n.ie wspól
nego z „terenem zielonym'' czy trawni
kiem. Trawniki są po drugiej stronie 
ulicy i wszyscy to szanują. Myślę więc, 
że zanim zacznie się pouczać kierow
ców czy te-2: straszyć ich mandatami 
karnymi, naleri.aloby najpierw ogrodzić 
leżące odłogiem nieużytki ,  urc -· �,; 1

-
0

-

wać lub chociażby oznakować tablicz
kami. ,,teren zielony". 

Proponowałbym generalne uoorząd
kowanie sprawy parkowania pojazdów 
na tej wąskiej ulicy. Jest tu znak za
kazujący postoju powyżej 30 minut, ale 
pokażcie mi tego, kto zdąży w tym cza
sie zrobić zakupy? A może by lepiej 
zamiast trzech osobnych zatok poprze
dzielanych nielli?.ytkami, zrobić jedną 
mogącą pomieścić drugie tyle poja
z.dó-w-, pogłębić zatoką, aby pojazdy mo
gły parkować przodem do krawężndka, 
a trawniki uporządkoWać, by nikt nie 
miał wątpliwości, że jest to „teren zie
lony". No i przemyśleć sprawę zakazu 
długiego parkowania zgodnie z zasada
.mi zdrowego rozsądku oraz potrzebami 
ludzkimi. 

ZYGFRYD DZIEKANSKI 

PLENUM ZW ZSMP. Tym razem dy
skutowano nad blaskami i cieniami 
funkcjonowania organizacji młodzieżo
wej w środowisku szkolnym. Młodzież 

1.VGVNA 
KASZUBA 
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KViTVRALNY 
• W Malej Galerii BWA w No

wym Sączu prezentuje swoją g-ra
:tikę znany sądecki artysta, Jan Po
wała Dzieślewski. Człowiek i p-rzy
roda są głównymi tema.tama trzy
dzi,estu · grafi!k. Ludz..ie ukazani w

stali w · różnych sytua.cjach -- i sty
lach; obok symbolicznych Pot-taci 
(Ikar z „Ostatniego lotu"), cr,y na
kireśLanych z surową prostotą, lek
ko stylizowanych górali w trady
cyjnych strojach, pojawiają się rea
liistycz.ne sylwetki robotnd.ków przy 
pracy, sportowców. Przyroda ukaza
na jest najczęściej łącz.nrie z archi
tekturą (są.decki zamek, Wawel, 1.a
mek w Niedzicy, wiejska chata). 
Delikartne linie czarno-białych crz.y 
barwnych grafik wydobywają c:zę
t-t.o niedostrzegalne piękno znanych 
kszt.altów. Najciekawsze wydają się 
ekspresyjne studia drzew. Dzieśle
wski, uczeń Ferdynanda Ruszczyca, 
Tymona Niesiołowskiego, Giovan
niego Soorpy - od pięćd�iesięciu 
lat pracuje twórcoo uprawiając 
wszystkie niemal techniki malar
skie. Studiował w Warszawlie, Wil
nie i Rzymie, do 1939 roku prze
wodniczy! sądeckim grupom arty
stycznym - ,,Zamsowi", ,,Lotnowi" 
i „Grupie Czterech". Po wojnie był 
założycielem i pierwszym prezesem 
ZPAP w Nowym Sączu. Obecna 
wystawa jest zwia6tunem przygoto
wywanej dużej ekspozycji jego prac, 

k.tória. będ.z,ie prezentowana . w sa
lach BWA przy ul icy Ja,giello�skiej. 

• W Opolu odbył sJę turni,ej poe
tycki „Zapalonej Swiecy", który 
.ia.iinaugurował dwudziesty. ósmy 
Ogólnopolski Turniej Recytatorów. 
Pierwsze miejsce zd )był Wiesław 
Janczyk z teatralru,j grupy NSA 
dz.iałającej przy sądeckim MOK, 
prezentując montaż poezji Ma:r.ii 
Kon-opnick!iej, Wcze'niej zdobył 
trzecią nagrodę na ogólnopolskim 
k�ursie recyta.torskim w Przed
borzu poświęconym twórczośai tej 
poetki. Janczy,k jest również auto
rem scenariusza spektaklu poetyc
kiego „Norwida Sonata", który NSA 
za,prezentuje w grudniu na Turnie„ 
ju Recytatorów Literatury Roman
tyC2lllej imienria Cypriana Kamila 
Norwida w ' Zakopanem. Janczyk 
,,na co dzień" uc-zeń czwartej klasy 
ZSEM w Nowym Sącz.u udowodnił, 
ii najbardziej nawet z;banalizowaną 
twórczość (a za taką uchodzi poezja 
Konopnickiej) można odczytać na 
nowo. 

• W Czarnym Dunajcu od 1957 
roku działa regionalny zespół „Ju
hasi". od 1965 roku prowadzony 
przez Jana Smółkę, dy relctora GOK. 
Dla szerszej publiCZIDOŚai „Juhasi" 
wystąpili ostatnio w czasie tegoro
cznych „Sabalowych bajań" i „Po-

uczęszczająca do sik:6ł średnich i poli
cealnych stanowi ponad jedną trzecią 
ogółu członków ZSMP w Nowosądec
k iem. Dotychc1.as problemy ZSMP w 
szkole traktowano wstydliwie i z nie
domówieniami. Z reguły nikt z uczniów 
nie protestował, gdy wychodz.iły na 
jaw jaskrawe prZykłady dyskryminacji  
i nieliczenia się z ich interesami. Wielu 
nauczycieli patrzy na kolo ZS1VIP jak 
na grupę pętaków, nie jak na orgartiza
cJę, która na miarę swoich możliwości 
powinna współdecydować o kszt.alcie 
własnej szkoły. Organizację, z którą 
dyrektor i grono pedagogiczne powinny 
się liczyć. Szkoła to wprawdzie nie sej
mik, ale przez zwiększanie udziału 
młodz.ież.y w c-kreślan ! u  jej uprawn:eiJ i 
obowiązków, uczniowie mogą odgrywać 
w szkole większą rolę niż dotychczas. 

- Ambicją ZSMP je·st urttr,1k.cyj
,1.ienie działalności dydaktyczno-wycho
waczej szkoły - stwierdził MARIUSZ 
DARLECKI. - Musimy jednak być 
traktowani poważnie, po partnersku. 
Możemy po.szczycić się wieioma pomy
słami racjonalizatcł'skimi i wynalaz
czymi, które zgłoszono w Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. Niestety. 
wykorzystanie inwencji twórczej mło
dych jest niedostateczne. Czy nie po
winniśmy kierować się zasadą, że je
den nie wykorzystany pomysł to jakby 
cofnięcie się w f'ozwoju o jeden rok? 

Wiele słów kryty.ki padło pod adre
sem programu nauczania historii. Cen
ną inicjatywą, likwidującą analkbe
tyzm hL�toryczny młodego pokolenia, 
są powołane w Nowym Sączu i Gorli
cach Młodzieżowe Wszechnice Historii 
Polski. 

KINGA PASIUT z Zespołu Sz.kól 
Handlowych klrytycznie oceniła prakty
ki szkolne w sklepach, natomiast TO
MAS+: WEISS z Nowego Sącza i AN
NA ZAJD:F'L z Gorl ic  wskazywali  na 
niebagatelną rolę nauczycieli-opieku
nów koła ZSMP: - Niestety, jest ich 
niewie'u. Często dy rektor narzu€:1 nr;
u.czycielowi zajęcie s i ę  k.ołem ZSMP, 
lecz jeżeli ten nie jest przekonany do 
pracy społecznej z młodzieżą, to przy
nosi to więcej szkody niż pożytku. 

KRZYSZTOF POPIELA zglooil do 
nowosądeckich władz oświatowych pro
pozycję utworzenia biura kw:-. t er u cz
niowskich. Znaczna część młodzieży do
jeżdża do Srzkół 20-30 km, inni wynaj
mują 7.a słone ceny pokoje na stan
cjach. 

1. L, 

CHCĄ ZROZUMIEC SWIAT. Przy
jęło się mówić, że młodzi są obojętni 
na toczące s ię wokół I11ich życie - lub 
przeciwnie: że reagują na nie wyłą
cznie emocjonalnie, ślepo ulegają róż
norodnym nawoływaniom i podsze
ptom. Dwugodzinna rozmowa z matu
rzystami z Liceum Ogólnokształcącego 
w Krościenku nie potwierdza tych o
pinii. Młodzież ta wykazała, że nie jest 
jej obce nic co się dzieje w świecie, a 
przede wszystkim w naszej Ojczyźniie. 
To prawda, że osąd młodych, ich poję
cie o wielu sprawch jest powierzcho
wne lub ubogie, czasem wyraźnie na
cechowane zamętem panującym dziś 
w świecie dorosłych - ale jest również 
prawdą, że mlodZJ.i chcą świat z r o  z u -
m i e  ć, zrozumieć zachodzące w nim 
procesy, konflikty, że szukają drogi ku 
swemu udziałowi w życiu, próbują do
konywać własnego wartościowania pro
blemów i własnego ich osądu. 

Na 90-minutowej lekcji obywatel
skiego wychowania padały pytania naj
różniejsze :  jak to jest naprawd� z kry
zysem? Dlaczego nie wszystkie przed
siP,b:orstwa rządzą się zasadą samofi
nansowania i czy jest rzeczą słuszną, 
by inne pokrywały ich deficyt? Dlacze
go, mimo że pr;:, cujemy ponoć wydaj
nie, półki pozostają puste? Czy zapo
wiedź zwolan.ia na 13  grudnia sesji Sej
mu oznacza konlec stanu wojennego? 
Czy potrzebne są takie s potkania, jak 
niedawne wicepremiera Rakowskiego z 
autorami listów do rządu? Czy chęć 
wstąpienia do partii jest rownoznaczna 
z opowiedzeniem się za światopoglądem 
materialistycznym? Gdzie tkwią korze
nie kłamstwa w życiu społecznym ,i co 
uczynić, by je całkowicie usunąć z na
szego życia? Co robić, aby nie by'ło 
dwulicowości - ani władzy, anli żadne-
go obywatela? 

Na te i inne pytania odpowiadał 
kroścień&kim maturzystom kierowrnik 
Rejonowego Ośrodka Pracy Partyjnej 
WŁADYSŁAW SOŁTYS. Nie, źle to o- . 

' kreślam - była to r o z m o w a, nie 
zaś zwyczajne pytania i odpowie-dzL 
ROfmowa chwilami bardzo żywa, na
wet gorąca, ale szczera - z obu stron. 
Dzwonek sz,k-olny nie pozwolił poruszyć 
wielu jeszcze $praw interesujących 
młodzież, toteż umówiono się na następ-
ne spotkani:e, 

ELZBIETA G LINKA 

ronińs.kiego lata". Poprzednio brali 
ud.ział w zakopiańskim Festiwalu 
Folkloru Ziem Górskich. Zespołem 
opiekuje się Towarzystwo Teatru 
i Muzyki ·Ludowej imienia Andrze
ja Knapczyka „Ducha", którego 
prezesem jest także Jan Smółka. 
Zespół pielęgnuje ludowe tradycje, 
obok tańca i śpiewu prezentując w 
formach teatralnych dawne obrzędy 
inscenizując sztuki ludowe. Corocz
nie w Cza·rnym PW1ajcu odbywają 
$ię pi.zeglą.d.y teatrów regiona1nych, 
j,uż obecnie trwają przygotowania 
do wiosennego konkursu. Trzy lata 
t.emu „Juhasi" zdobyli pierws.zą na
grodę w czasie Przeglądu. Os,tatnio 
wystawiali sztukę Juliana Rei,ms
chilssela „PiekieLnica". 

Kultura w Czarnym Dw-iaj,c,u jest 
częścią życia społecznego nie tyllko 
od święta. Co dwa tygodnie od.by
wają się postady góralskie, w któ
rych „Juhasi" biorą czynny ud.z,iał, 
twor.zy się dzieeięcy zespół, k:tóry 
ma \Vych�ać następców dz.ils·i.ej
szych ·,,Juha:sów", z grupy uczrniów 
szk:.oly podstawowej powstaje mło
dociana orkiestra dęta przy OSP. 
GOK w Czamnym Dunajcu sp�
wuje opiekę nad działającymi w te
renie zespolamJ, z których najbar
dziej znane to: kapela ze Starego 
Bystrego „Kantyczki", wyróżniona 
w czasie ostatnich „Sabałowych ba
jań", dziecięcy zespół z Chochoło
wa „Mali Siumni" prowadzony przez 
Marię Garbarczuk, który niedawno 
wy.stępował w sądeckim klubie „La
chy" i który został prz-e.z fachow ... 
ców uznany za wroroowy pr.zykład 
prezentowania autentycznego fol
kloru, oraz grupa teatralna z Pod
szkła „Krokusy" odwiedzająca obec
nie pobliskie miejscowości ze spe
ktaklem sz.tuki Józefa Piitoraka 
. ,Portki". 

• Rozpoczęło działalność Gorlic
kie Centrum Kultury. Za wcześnfu: 
jeszcze na oceny, ważne jest na
tomiast, iż okazjonalnie do tej pory 
wykorzystywana scena teatralna w 
Zakładowym . Domu Kultury ,,G1i
niika" zaczyna ożywać. Na razie 
odbywają się ta.m najczęściej wy
stępy zespołów Estrady, lecz w naj
bliższym czasie będą na niej pre
zent..owane spektakle teatrów z Tar
nowa i Rzeszowa, z którymi zawar-
00 umowy. W Pierwszych dniiach 
grudnia rzeszowski teatr wystawi, 
głównie dla s.zko]nej młodzieży, 
,,Zemstę" Aleksandra Fredry, na
stępnie „Antygonę" Sofoklesa. Gor-
1iclci zespół teatralny znajduje slię 
w fa.zie organiza.cji, działa nato
miast regionalny - ,.Pogórzanie", 
rozwijają d2Jialaln,ość kółka zadnte
resowań, głównie plastyczne i ta
neczne. Wznowił próby znany ze
spól wokalnio-muzycż.ny „O.sitatnia 
wieczerza" prezentujący śpie\Vaną 
poezję, którego repertuar opa.rty 
jest w zasadwie na wŁasnych utwo
rach lderownirka zespołu, Bogusła
wa Dziducha. 

• - Bestsellery ukryte na zaple
czu są mitem - stwierdzają sądec
cy księgarze. Miłośników książek 
intrygują jednak paczki, zapeł.nione 
półki wyglądające z zaplecza i ich 
tajemnicza zawartość. Może nieco 
uspokoi ich wyjaśnienie złożone 
przez kier,owników księgarń, iż 
sześćdziesiąt procent otrzymywa
nych dostaw odkłada się dla biblio
tek. Ponadto - w magazynach za
legają ,zwrócooe przez s1Jkoły stosy 
podręcz.ników, nie policzono bo
wiem, ilu jest uczniów w poszcze
gólnych s·z.ko·lach. Obawiano się 
braków - tymczasem trudno po
radzić sobie z nadmiarem . 



Na wsi do lekarza dalelro, a do aptckii jcszc.z,c da
lej. Próżno też szukać pielęgnia.rki, która pobrałaby 
krew do analzy i za trzy dni przekazała \vyniki. 
Tylko fantastom śnią s ię mini-laboratoria. Jednakże 
w teście na skoja1·zenia, hasłu :  ,końskie zdrowie'' 
większość z nas przypisze jedną �dpow,iedź: mic�z
kaniec ws.i. Takli bowiem funkcjonuje rnit. A na
prawdę? 

Naprawdę stan zdrowia mieszkańców wsi jest pr,<l 
wieloma względami gorszy niż ludzi z miasta. Ś\\' i( '
że powiet rze i mleko nie zrównoważą złego s lanu 
sanibrnego wsi. trudnych warunków pracy, n ieza 
dowalającej opieki lekarskiej_ Wszystkie arrgwnenty 
za ulepszeniem, zagęszczeniem s ieci wiejskiej służ.
by zdrowia, za poprawą warunków :tycia i pracy 
roln ików - brzn1ią więc jak banał. Rozwiązania '?  
Nasuwają s ię  same. Tylko . . .  nie zawsze realne. Cho
roby służby zdrowia na wsi i jej war-unków byto
wania mają bowiem wspólny mianownik są to ch( l
roby przewlekłe. 

Z opracowanych na Plenum Wojcwódzkieg-0 Komi
tetu ZSL mate.ria1ów wynika, że w Nor\vosądeckicm 
wiejska służba zdrowia obejmuje opieką ponad 4 L O  
tys_ ludnośc i , t j .  prawie 6 5  procent ogółu mieszkaf.1-
ców województwa. Na 97 czynnych ośrodków zdro
wia zaledwie polowa dysponuje adpoW!iednimi wa
runkami. Według statystyk w latach 1975-81 odda
no do użytku 17 ośrodków zdrowia, faktycznie pn:y
były tylko 2, gdyż nowe zastąpiły obiekty nie na
dające . się już do dalszej eksploatacjJ.. Jeden ośro
dek zdro,via w naszym województwie ma średnio 
pod opieką 4,2 tys. ludności. Najnowocześniejszą ba
zą dysponuje gorlicki ZOZ, zaś najgor�ze warunki  
są w Nowotarskiem. Ośrodki w Barcicach i Bu
kowinie Tatrzańskiej pracują w warunkach wręcz 
urągających nazwie tego typu plaeówek. Model or
ganizacyjny lecznictwa wiejskiego zakłada. że gmin
ny ośrodek zdrowia powinien zatrudnli.«1ć inter
nistę, pediatrę, stomatologa· i ginekologa oraz fa
chowca do obsługi punku aptecznego. Tymczasem 
w większości ośrodków przyjmuje jeden lekarz ogól
ny, który j eszcze dodatkowo pełni dyżury w szp,l
talu. Wiejskim placówkom zdrowia brakuje 38 le
karzy różnej specjalności, 100 pielęgnfarek i 76 po
łożnych. Sytuację pogarsza jeszcze turystyczny cha
rakter naszego wojewó.dztwa: w niektórych m-iej,zco
wośoiach turyści stanowią aż 80 procent pacjentów!  

W ·ostatn:i ch latach niepokojąco wzrosła zachoro
walność na wsi. Typowe schorz.c.nia wiążą s-ię ściśle 

· z ,varunkami pracy i życia. Bezpowrotnie mjnęl.v 
cwRy wsi cichej i spokojnej. Mechaniz�tcja przy
niosła ze sobą hałas, w�bracje, urazy i wypadki. 
Chłopi głuchną, zapadają na choroby wibracyjne. py 
licę płuc. Ponadto cierpią na choroby układu odde
chowego, trawiennego, zakaźne i pasożytnicze cho
roby skóry. Plagą są choroby układu kostno-sta· 
wo'\vego, rn·oczowo-płciowego, schorzenia serca i na
czyń krwionośnych. powikłania ciąży IL porodu. gru
źlica. choroby weneryczne, psychiczne .i wresr.d-t:· 

(CIĄG DALSZY .zE STR. l) 

chce znać prawdy, lub po prostu ·u.wa

.ta, że tak jest wygodniej. 
Liczyłyśmy na pomoc, na powtórny 

przyjazd kontroli. Niestety, mu.sialyśm11 
odejść wcześni.ej. gdyż !zk:oda naszego 
zdrowta i nerwów. 

choroby zębów, O skali z<rn iedbafl w tym ostatnim 
przypadku świadczy fakt, że 15 procen.t wszystkich 
zabiegów stomatologicznych na wsi, to wyrywaruie 
zębów. Miernikiiem stanu zdrowia rolników jest 
w.iększa niż w mieście liczba zgonów, w tym także 
nowoTodków. Na przykład w ubiegłym roku zmar
ło w Nowosądeckiem 329 niemowląt - z tego na 
wsi aż 234! 

Standard życia rodziny wiejskiej - kształtowany 
zarówno przez czynniki ekonomiczne, jak i trady
cje kultury codziennego życia - nie spełnia wy
mogów współczesnej higieny. Zaniedbania w lecz
n ictwie. niedostateczna ilość lekarzy, zły stan sani
tarny - szczególnie w zakresie zabezpieczenia w 
wodę_ to bolączkJ nie Lylko ostatnich lat. Nową gro
źbą stało siQ natomiast nlcwlaśc.:iwc korzystanie 
z na wozów sztucznych i środków . ochrony roślin. 
Zatrucia pestycydami stanowią około 15 p;rocent 
ogółu zatruć notowanych przez kliniki w kraju. 
A przecież nie wszyscy tam trafiają . . . JERZY G1l
LA, z-ca dyrektora Wojewódzkiego Szpitala Zespo
lonego powiedział w dyskusj,i na Plenum ZSL: -
Mleko karmiącej kobiety wiejskiej jest wielokrot
nie bardziej Zflnieczys:::czone niż mleko k rowie, gdyż 
ta ostatnia posiada w organ..i.zmie mec1ianizmy- ni
welujące środki trują.ce wchłaniane z pokarmem.. 

Pilnej poprawy wymaga zagospodarowanie i unie
szkodliwi-enie ścieków, odpadów i nieczy8tości by
towych zagrażających skażeniem gleby i wody. 
Chłop nie ma możliwości oczyszczenia wody pitnej . 
Zaledwie 10 procent mieszkallców wsi korzysta z 
wodociągów. 

Warunkli życia i pracy niszczą oxgani.zm rolników 
w stopniu przekraczającym jakiekolwiek granice. 
Najwyższa ju;i; pora włożyć między bajki opinię, 
że chłopi nie chcą �ię leczyć, bo nie mają takiego 
na wyk u. a d.o lekaaa idą dopiero wtedy, gdy są 
na tzw . .,�t,atnich nogayh" . .  To prawda że miesz
kaócy wsi odwiedzają lekarza pięciokrot11ie rza
dziej ni:l mieszkańcy miast,  lecz n'ie zawsze mają 
się u kogo leczyć . . .  

To tylko niektóre z problemów poruszanych pT?.ez 
ludowców podczas ostatniego Plenum WK ZSL. 
Mówiono jes1,czę o domach d la rolników. o problc· 
mach ludzi stal'ych na wsi . a także o butac:h i śro
dkach czJ st ości. \Vnioskii. z dyskusji za wairto w uch
\\�ale, która zostanie przekazana kompetentnym wła
daom. Ogólna refleksja jest taka : rozbudowa bazy 
lecznictwa wiejskiego jest koniecznością, ale rÓ':l.v
nocześnde t rzeba usuwać wszystkie przyczyny, któ
re złożyły się na aktualny stan op.ieki zdrowotnej 
na wsi. Miesz:kaiicom wsi potrzebne są nie tylko 
sanatoria, protezy, świadczenia inwalidzkie, ale ta
kże odpo\v icdnio p;rowadzona d:dałalność propagan· 
dowa, szerz.cne ośv.4aty zdrowotn:ej i kultury ży
cfa . Te dwie spral\vy muszą być łączone ze sDbą. 
zgubicni0 któt'{'jŚ z. n:ic:h prz,erwic łańcuch popra
wy, 

DANUTA BINEK 

Lech Winiarski 

K R .-.JOWA AGENCJ A ROBO'l'NICZA 

Wychodzenie. 

z amoku 
1o listopada dowiódł, i e  łylko nikły ułamek 

ludzi daje jeszcze posłuch samobójczym 
podszeptom opozycji. Jeszcze wprawd21je 

nie w s z y s c y, ale ogromn• większość Polaków 
ma :zdrowy rozsądek społeczny i instynkt samo
zachowawczy. 

Wychodzimy z amoku. Pn:ed uamj perspekty
wa normalizacji życia kraju. Najważniejszym 
1>roblemem jest jednak to, dzięki czemu statek 
z napisem „Polska" nie rozbił się o rafy anarchii 
i nie zginął ·w ehaosic, Sta.ło się to dzięki sta
nowczości i zdecydowaniu j�go sterników. Dzięki 
temu, że rozzuchwalonym siłom antysocja l isty„ 
cznym przeciwstawiono 13 grudnia ub. r.  całą 
moc władzy państwa. 

Wychodzimy z amoku, świadomi, ie zastoso
wano tu jak w medycynie leczenie przy pomocy 
si lnych wstrząsów. l\.:licjmy jednak także świa
domość :ie kiedy uastępuje rekonwalescencja, 
konieczna jest zmiana recct!i. Nie wszystkie mi
kst ury zbawienne w najoięższym :stanie stosować 
należy bez przen\'.Y• 

Uczulam na to dlatego, ponieważ dla niektó� 
rych ludzi stan wojenny jawi się jako idealny 
sposób s t  a t e  g o działania. Mamy sporo ciągot 
do rządzenia metodą usilnej rękr' z pomijaniem 
opinii robotniczej, tu i ówdzie jak chwa-sty od
radzają się przejawy dygnitarstwa� arogancja 
władzy • .Jednym z przejawów tego jest niechę„ 
tny 'stosunek części .:entra.lnego a-parą.tu admi
nistracji do reakt�Twizacji samorządll pracowui
czego. 

Normalizacja ż):efa kcaju wymaga wykaruo
wania tych niebezpiecznych cią11ot. Nie dyktat i 
samowola władzy, ale uważne wsłuchiwanie 1ię 
w głos społeczeństwa, gotowość do dialocu, do 
porozumienia stanuwić będą cora.z ba.rd�iej sku
teczne lekar·stwa ua. wychodzenie Polski z kry„ 
zysu. 

Nie odkrywam tu Ameryki. li"ważam tyJk:o, że 
nadchodzi czas, aby w całym bogaptwie v.jawni
b się w pra.ktyce walory IX Zjazdu Pa,:łli, jego 
głęboko demokratyczny senil, jego humari.istycz� 
ue treści. Trzeba zresztą z całym naciSkiem pod
kreślić, Ze i w sta.nic wojennym kierownictwo· 
partii i pańshva wykorzystując jake niezbędny 
środek siłę, stale, uparcie i konsekwentnie szu
kało wspólnych punktów • wszystkimi patrio
ta.mi� w tym tak:i,e z kolami katolickimi, z hie
rarchią kościelną. I ta tendencji do porozumie
nia, do !.lł"Lywrócenia k l ima.tu zaufania w.t:ajem� 
nego wraz ze stanowczością. w walce z rzeczywi
stym wrogiem, dopro,vadziła kraj do uspokoje
nia nastrojów, a mącicieli 11ozbawiła S'.l.,ulS 
wpływania na umysły oby\'4l'ateli, 

nac.r jnycb poJeciłem tedy permanentne 
działania eliminujące niegospodarność, 
niechlujstwo, niekompetencję i złą wo ... 
Ię. Poleciłem bczżwlocznie uporządko
wać teren zakładów pracy i obejścia, 
wyposażyć obiekty w środki ppoi:. 
i bhp, sabezpieczyć mienie społeczne 
przed kradzieżą i niszczeniem. 

Z JJozdrowien iem, 

MARIA FUDALA 
'f 

wy,1ukających � h�·m0fiogram1,1. p,oin
spekey jnego. 

otrzymywał pdsemne wytyczne (a k.tóż 
się clomaaal pisemnych wytycznych -
uwaga red.). 

D,vrektorz;y, 1>reze.si i kierownicy •• 
trzymali pisemne i ustne przypotnnie„ 
nie swych obowiązków. Liczyłem na 
pełne zrozumenie sensu tych działań.. 
Idzie przecież e poprawę gospodarnoi
ci, o właściwy klimat w kolektywach 
pracow•uiczych, D mobillza-cji wszysł.•  
kicJt służb i kier-0wnictw nkla.dów 
pracy. Przede wszystkim idzie e efek • 
ty, jakie te działania mog� przynielć 
naszemu miast-u. 

Epilog tej sprawie - nie wą
tpimy, że sprawiedliwy ! - do·
pisze uczciv.re i wniklh.viej pt.'O

wadzone dochodzenie kompetent· 
nych władz. Nie omieszkamy po
informować o tym naszych Czy · 
teln i k6w. 

Innym przykładem ukazującym, �e aie 
jest różami usłana droga tych, którzy 
chcą uporządko,vać różne niedoróbki 
naszego życia, może być kontrowersja 
·wokół kontroli przeprowadzonej w 1'!0-
wo '.arskiej filJi Przedsiębiorstwa Tran· 
sportoV,rego Handlu Wewnętrznego, Na 
czele zespołu społecznych kontrolerów 
•tanąl ppłk. STEF AN W1$LOCKI. 

Co ustalono? 

Podczas kwartalnej narady produk
cyjnej z załogą wspomniano co praw
da o zaleceniach Inspekcji. Sił Zbroj
nych : dyrekcja filii PTHW nie posia· 
da jednak dokumentów poś\viadczają
cych przekazanie na poszczególne sta
nowiska pracy konkretnych zadań, 
terminów i sposo'bów 1·ea1izacji spraw 

Wyrywko,,·a kontrola realizacji zaM 
dań ujętych w harmonogramie wyka
zała m.in., ;;,e kierownictwo nie ma do
wodów podjęcia dŻiałall. zmicrzającYich · 
do terminowego oddania w stanie su· 
_rowym . ga:raży t \va1:sit.atów, Doku· 
mentacja . znajduje się podobno w Kra
ko\\ie. Natomiast stopień zaa_wanso\va
nfa budowy wyklucza dotrzymanie ter
minu jej ukończenia. 

Filia nde posiada planu: szkolenia 
wewnętrznego, brakuje rÓ\\·ni,ei; planu 
kontroli we,�mętrzncj oraz zasad jej 
funkcjonowania. 

W bazie przy ul. Składowej (użytko
wanej wspólnie .z - \VSS) obiekt gara
żowy wymaga generalnego remontu, 
pomieszczenia socjaln.e są brudne i zde
wastowane. zamkl W drzw·i,ach uszko
dzone, siatka o.grodzeniowa wymaga 
naciągnięci.a i pomalowania, teren woM 

kół bazy jest zaśmiecony . i zagracony, 
prze:t.naczone do regeneracj i zawiesze
'l}ia samochodowe składowane na placu 
ulegaj ą korozji. 

Ponadto szereg usterek stwiel·dzono 
w zakresie ochrony prz.eciwpożaro,,·ej . 

. Zosłrzeżenio dyrekcj i 
• Skoro istnieje , ,harmonogram re

a l izacj-i za lecel'1 pokontl"'olnych", n,ie jest 
celowe. aby każdy a 11racowników 

• Dokumentacja dotycząca s tarali 
o terminowe ukońc:zenie budowy, po
dobnie jak plany szkolenia i kontr-0H 
,vew . .nętrznej - znajduje się w Krako� 
,,vie (,,koflltrolujący nie chcieli_ przy jąć 
do wiadomości informacji, że Filia nie 
j est jednostką samodzielną''). 

• Stwierdzony przez kontrolują
cych stan jest zgodny z przyjętymi w 
Przedsiębiorstwie zasadami. 

• O brudzie, bałaganie i dewastacji 
przy ulicy Składowej: ,,obiekt nie na
daje się do celu, jakiemu służy, utrzy
manie go w idealnej czystości jest nie· 
możliwe: teren jest zbyt mały, aby 
można było znaleźć· miejsce na z!om i 
inny sprzęt''. 

• O zarzutach dotyczących ochrony 
przeciwpożaro,vej : wszystko jest w po
rządku. (Obszerne pismo, z którego wy
braliśm.y tylko główne myśli, kollczy 
apel: .,Proszę Obywatela Nac7.elnika 
o uwzględnienie podanych przeze mnie 
uwagn) .  

Noc2eln ik  nie kapitu luje 
Oczywistym celem wszystkich na• 

szych działań po obnażeniu przez Ius� 
pckcję Sił Zbrojnych licznych niepra
widłol.vości w funkcjonowaniu jedno:" 
stek gospodarki us11ołecznioueJ stało 
się zrobienie - co tylko możliwe - by 
te.n niekorzystny stan zmienić na lep
sze. KorzystaJ<1c • uprawnitń koordy• 

W tym kontekście nadesłane na w ... 
je ręce wyjaśnienia Dyrektora PTHW 
z Krakowa - ntc posuwają sprawy de 
pnodu. Myślę w ięc, że odpowiednia 
publikacja. skłoni opieszałych do pe• 
niechania �,dyskusji'\ a skieruje łelt. 
inwencję ku fłlktyeznym działaniom. 

Równocześnie informuję Towarzy• 
ua Redaktora, ie dys))Onuję ob&'Zerny„ 

mi materiałami z poczynali naszych 
społecznych zespołów kontrolnych. D• 
za.poznania. się z nimi serdec-;cnie z.,. 
praszam. 

mg.r_ inż. STANISLAW ŚLIMA1' 
Naczelnik Nowego Targu 
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- Zast::inawialem się - zaczął Ję
drek - jakby usprawiedliwić pracę 
handlu przed zimą? Najbardziej nie
pokoją mnie kolejki przed sklepami 
mięsnymi. Czy nie dałoby się tego 
uniknąć? Nie wyobrażam sobie, jak 
ludzie b?dą wytrzy·m1,wać r,r::.ez 
kil.ka godzin, gdy tempera.tura spad
nie grubo poni.ż.ei zera? Trzeba spró
bować jakoś te-mu zaradzić, pó,c t je
szcze czas. 

Przyznam, że również myślałem o 
tyim niejednokl"otnie. Wiadomo, że 
kłopoty z m·ięsem - to problem 
ogólnokrajowy, ale kolejki. .. Czy na
prawdę nie ma moż.1,iwości wyelimi
nowania ich, albo przynajmniej 
skrócenia? 

Kierownik Wydziału Handlu i 
U sług przy Urzęd-z,ie Miasta, p. Bro
nisław Zachwieja twierdzi, że ilość 
punktów prowadzącyeh pełnoasorty
mentową sprzedaż mięsa i wędHn 
jest w griUlllcie rzeczy wystarczająca: 
9 sklepów tzw. branżowy.eh, a także 
- ,,Delikatesy" i „Sam" przy SDH 
,,Granit". Poza tym - w miarę od
powiednich dostaw - również pla
cówki ogólnospożywcze pirowa-dzą 
sprzedaż wędlin, a niektóre, maj ące 
ku temu odpowiednie warunki (lady 
chłodnicze, zamrażarki) także r,-c,ó ro
bów, jak np. sklep przy ul. Koście
liski.ej (róg ul. Kasprusie). Zaopa
trzenie - co stwierdził podczas swo
jej bytności w Zakopanem minister 
Łakomiec - jest dobre. Oczywiście, 
gdy się weźmie małą irpoprawkę" na 
kryzy,sową sytuację. Jedyny więc 
problem - to kolejlci. 

- Moim zdaniem - sitwierdził 
Jędrak -takie sprawy pou.,iwny le
żeć w gestii komitetów sklepowy-eh, 
1Yetóre nareszcie mogłyby zacząć coś 
robić dla ułatwienia ludziom życia. 

MurSz,ę Jęd1rkowi przy2mać ra.cję. 

Nie-stety
1 

przyzwyc,zailiśmy się do 
tego, że władzłi rozwiązuje za nas 
wszystkie sprawy i fak coś jest źle, 
to dawaj na władzę:  ,,Jak o,ni mogą 
tak rządzić? Co oni sobie myślą?" 
Itepe. itede... Rzadko j ednak zasta
na wiarny się nad tym, że i my sami 
mogLibyśmy coś zrobić, poprawić, 
ulepszyć. Nie po,trafię podać w tej 
chwili gotowej recepty na raz.wią
zanie kolejkowego problemu, ale 
wydaje mi s,ię, że warto pomyśleć: 
może przygotowywać j akieś listy, mo
że wyznaczać j akieś dni dla poszcze
gólnych klientów? A może jakiś re
jon - obejmujący kilka czy kUka· 
naśde domów - na zmianę wy;zna
czałby kogoś dq zajmowania kolej
ki '? Pomysły na pewno by się zna
lazły, bo jak wiadomo, Polakom na 
ogół nie brakuje konceptu. Nawet -· 
a mo.że i sz.czególrnie - w najtrud
niej szych sytua,ejach. Każde ro.zw�ą
zanie będzie prawdopodobnie lepsze 
niż wielogodzinne wystawanie na 
mrozie. 

Jędrek zgadza się z. moimi uwaga
mi : - Czasem wydaje mi się - mó
wi - jak gdyby niektórzy mieszkań
cy naszego 11<raju nie potrafili zrozu
mieć, że każdy powinien się starać 
coś robić w cel-u. poprawienia nas·zej 
sytuacji. Pamiętasz, jak powiedzi�l 
na spotkaniu z autorami listów wi
cepremier Rak0'1..Vs-ki? ,,Czy przyj: 
mierny fUozofię rezygnacji czy tez 
chcemy naprawdę coś zmieniać? '' 
Do,brze by było, że-by wszyscy prze
myśleli te siowa. 

I tu mój pr;zyjaciel trrafił w samo 
sedno. Zbyt często bl'ernie przy.g;lą
damy się najpg:-,zeróżn,iejszym nie
prawidłO'wościom, które nas otaczają 
i . . . machamy ręką. A przecież tak 
nie pow1h}jno być ! 

Kilka mies•ięcy temu, trze,ciego Hpca 
wieś Frydman przeżyła swój „czarny 
dzień" - gwałto,winy po.żar z.ni.sizczył 
zabudowania gospodarcze ponad dwu
dziestu rolnik,om i jeden budynek m•ie-
1zkalny. 

wsią, od pradziadów wszyscy żyli b!i� 
s1co siebie i może stąd nasza zgodno·ŚĆ, 

Dziś trudno znaleźć ślady tamitego 
wydarzenia. Plac dz.ielący wieś na dwie 
odnogi wy.znaczone 1·zędami srtoją,cych 
blisko siebie domów 22pełniają �ro
madzone materiały budowlane. Wc.iąż 
słychać uderzenia młotów i warkot pi
ły. Tuwają prace wykońc·z.entowe. Nie
mal wszyscy zdążylri przenieść zbiory 
d,o nowych zabudowań, przeprowadzić 
przechowywane u sąsiadów 7"wierzęta. 

- Zaraz po pożarze wydawało się, że 
długo będzie trzeba wygrze,bywać się z 
tego nieszczęścia - mówi Andrzej 
Jgla.r, który choć jest już na emery
turze, jak wielu innych pomagał po
szkodowanym sąsiadom. - Lecz ludzie 
u nas są „wściekli" do ro.bo,ty, nie za� 
łamują rąk. Z gromadzkich i prywat
nych lasów zwoziliśmy drewno. Jeden 
traktor i cztery furmanki w c-iqgu dnia 
potrafiły zw.ieść czterdzi,eści kubików. 
Trzeba było się śpieszyć, bo żnitoa za 
pasem, a tu było pogorzelisko ... Od ra
zu przy-stą.pioino do ołlbudowy. Każdy 
chętnie pom,agal. Jesteśmy sta,rą, zżytą 

Władze wojewódzkie i gminne oto
czyły Firy<lman opieką, pr,zydzieliły du
żą ilość materiałów i s,przętu. Nie dla 
wszystkich jednak wystairczyło. Braku
je jes:zcz.e eterni.tu na pokrycie da.chów, 
niektórzy rolrnicy czekają na zamówio
ne ciągniki. Kilku gospodarzy buduje, 
lub będzie bud,ować, na nowych dz.ial
kach, by zmniejszyć obecne z.:agęszcze
nie, które jest jedną z głóWinych przy
c.zyn wielkich strat wywołanych poża
rem. Walenty Myśliwiec chce rozpo
cząć budov.,ę s,todoły, lecz. na razie mu
si  czekać. Ma dzial1kę, lecz brak do niej 
dojazdu. Musi dokupić sześć metrów 
ziemi, by problem został rozwiązany. 
Palił mu się także dom; dziś dom jest 
przywrócony, pL·zyuajmniej z zewnątrz, 
do po,prze<ln.icgo stanu. W śirodk.u - je
dna część zachowała ślady pożaru. Po
c.zerniale ściany, zac.ieki z wody, którą 
gaszo1no płomienie. Zbiotl'y trzyma u są
siadów bo na razie wybudował tylko 
pomLeszcz.enie dla zwierząt. - Ludzie 
wiele uratowali, cóż kiedy st raciliśmy 
wszystkie ciepłe ubrania. - mówi sta
ruszka, teś-ci.owa Myśliwca. - Nie mam 
butów, zostały mi tylko te stare, które 
miałam na nogach, Co będzie w zim·ie? 

ANl>RZ.E:7 SZV.ł\\M'lSK.i------

WARiAc:JE 
ZAKOPiAISKrE 
Przykłady? Proszę bardzo ! I to 

nie specjalnie wyszuk,iwane. ale 
pierws1ze z brzegu!  

W biały dzień świecą się lampy 
na Bulwarach Słowackiego. Jednak 
nikt nie wpadinie na pomysł, żeby 
zatelefono,wać do elektrowni i zapy
tać dlaczego tak się dzieje? A prrze
cież my bę<lziiemy za to płacić, nie 
kto in.ny. Wielu moi.eh znajomych 
krew zalewa, gdy patrzą na rem{)nt 
('?) dornu wczasowego „Sienkicw:
czóv.-ka" przy uJ. Zamoyskiego: ,.jale 
można pokrywać elewację budynku 

deficytowym w dzisiejszych 
czasach - drewnem?" Z reguły koń
czy się jednak tylko na gadaniu. A 
to samo dzieje się naprzeciw, gdzie 
odbywa się remont dawneg,o hotelu 
„świt". A później dziwimy s '.ę .  7e 
brak drewna na okna i drzwi w blo
kach. 

W·inimy przeważnie władzę, a 
przecież nie jest ona w stania wszy
stkiego zauważyć i wszyJ.Stkim się 
zająć. Władzy tr.zeba pomóc ! Ot, co !  
Gdy,by w odpowiednim momeincie 
ludzie reagowali na tak>ie - deli
katnie mówiąc - uchyoiienia i ni.e
prawLdłowości, prawdopodobnie nie 
dosz.łoby np. do gł,o,śnego już dziś 
skandalu z budową z.akopiańskiej 

Pierwszy za.palił się strych, tam trzy
maliśmy wszy,stkie zimowe rzeczy. Nic 
nie udało się uratować. Zginęły wszy
stkie moie kury. Teraz mam nowe, lu
dzie poprZyT).0-s il, i. 

- Chciałbym już budować na nowym 
ptacu - dodaje Walenty MyślLwicc. -
Zamów-iłem 30 tysięcy pusta1łców, dosta
łem na razie dziesięć tysięcy. Myślę, że 
niedługo otrzymam resztę. Dom trze1ba 
będzie remontować. Obecni,e jest na.pra
wiony tylk-0 po wierzchu, tak aby prze
zimować. Dużo pomogli ludz·ie, sołtys, 
krewni, sąsiedzi. 

- Ludzie są tu dobrzy - mówi soł
tys, Józef Organiściak. '\i\f czasie po
:ż:aru obcy wynosili mienie z ZlJ.grcio
nych domów, w których nie było go-

spodarzy, wyprowadz.ali zwierzęta z pa
lących s,ię budynków, ratowali co się 
dato. ZaTae potem wszyscy przychodziri 
pomagać, zbierali pieniądze, deski, pa
szę dla zwierząt, Pi-eTwsi zgłos ili się z 
pomocą gospodarze z Knurowa, Nowej 
Białej, Krępa<:hów, Dębna. Bardzo po
mogły nam władze wojewódzkie, wszy. 
scy znają tu wojewodę Gawlasa, który 
otoczył opieką naszą wieś. Teraz naj
gorsze jest za nami, ale lu.dzie długo 
jeszcze będą otrząsać s-ię z nieszczęścia. 
Gdyby nie wzaj,emna pomoc i życzli
wość - nie dałoby się tak szybie-o na
prawić tych wszy.stkich szkód. 

LUCYNA KASZUBA 

ocz.ys:rezalni ścieków, gdzie wpako• 
wano w bioto 28 mln zł. A czyje to 
były pieniądze? Nasze, niestety -
nasze ! Być może, że zabraknie tej 
sumy na budowę przedszkola, bloku 
miesZJk:aln-ego. Ktoś powinien po
nieść za to odpowiedzialność, a _e 
my - wszyscy - też jesteśmy win
ni. My również - poprzez swoich 
przedstawicieli - rządzimy naszym 
kirajem i nie wolno nam siedzieć  z 
zalożynymi rękami. Chyiba, że przyj� 
mierny filozofię rezygnacji, ale �o 
równałoby się samobójstwu i r iKt 
rozsądny na taką k'°ncepcję raczej 
nie pójid:Z:e. 

* 

K0RESPONDE1'CJA 

Kto to był Balzer ? 

Szkoda, że Andrzej Szymański pi• 
sujący „Wariacje zakopiańskie" nie 
korzysta z mądrości swojego  ,Jędr
ka" do końca. ówże ,Jędre1<" wie na 
pewno, kto · to był Oswald Bal;er i 
nie pozwoliłby na pisanie „u.z. Bal
cer-a" bo takiej w Zakopanem po 

Problem 
Nie wiem, kto przyszedł do Dyrekto· 

ra Liceum w N. z tą sprawą - dość, 
że Dyrektor uznał ją za waż.ką i po
prosił o :(Xlmoc członka Komitetu 
Rodzicielskiego. Ten z kolei, docenia
jąc wagę Problemu, obiecał przedsta
wić go na posiedzeniu Egzekutywy 
Komitetu Gmi.nnego. Pokiwano wspól
nie głowami: jak Problem rozwiązać? 

A, przepraszam, Czytelnicy nie wie
dzą, o jaki Problem chodzi! Otóż w 
miejscowej piekairni zepsuła się tak 
zwana dzielarka do porcjowania cia
sta na bułki, więc chwilowo wypieka 
się jedynie tzw. weki. Cóż ma więc 
czynić szkoła, która dotychczas w 
chlubnej trosce o żołądki uczniów 
sprzedawała im owe bułki w postaci 
kanapek? Zagłodzić młodzież? 

Egzekutywa już s.ię przymierzyła do 
obrad nad tą trudną kwestią, gdy je
den z obecnych rzucił pytanie :  - A 
nie można wziqć noża i pokroić wek 
na poTcje? 

Problem jak bumerang powrócił 
więc do szkoły. Niestety. Dyrektor nie 
umie ustal ić, k t o  ten nóż weźmie do 
ręki. Gdy mu podpowiadano, że może 
by tak woźny za dodatkowy grosz z 
kasy Komitetu Rodzicielskiego, albo 
uczniowie w ramach prac społecznie 
użytecznych - nie był przekonany ... 

Obawiam się zatem, że - jeśli dzie
larka nie zostanie szybko zreperowana 
- pogorszy się nam statystyka zdro
wotności uczniów, a Radio Wolna Eu
ropa lub Głos Ameryki zo,rganizują 
kampanię w obronie głodzonych mło
dych Polaków. 

OSA 

Jednym z głównych nurtów działalności woje
wódlzk.i.ej organiracji partyjnej, obok kampanii 
sprawozdawczej, jest realizacja wniosków po
kontrolnych Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR oraz Inspekcji Sił Zbrojnych. W sensie 
formalnym is1ancje i organizacje partyjne, a 
także administracja państwowa i gospodarcza za
lecenia zrealizowały. Opracowano programy 

i harmonogramy, plany .. .  zabezpieczenia itp. Jak 
zwykle,. gorzej jest z rrealizacj ą  tych dokumen
tów - jest ona niekiedy powierzchowna i ma
ło rzetelna. Np. w gminnej organizacji partyj
nej w Dobrej niewiele zrobiono, by dotrzeć z 
partyjnymi uchwałami do szeregowych cz.ł.onków, 
a ocen postaw swych towarzyszy dokonano for
malnie, bez wyciągnięcia wniosków do dalszej 
pracy. Ni,e udało się „rozruszać" pracy politycz
nej z młodzieżą, n.ie zdążono przydzielić indywi
dualnych zadań członkom partii, ani też uregulo
wać zaległych składek. Te same niedociągnięcia 
stwi-erdzone zostały na terenie działania Komi
tetu Gminnego w Jodłowniku. W gminie tej nie 
podjęto w dodatku pracy z zespołem radnych 
GRN - członków PZPR. Wiele do życzenia po
zostawia również prowadzenie dokumentacj i par
tyjnej, nie mówiąc już o niskiej sprawności pracy 
samej egzekutywy KG. Natomiast głównym man
kamentem działalności gminnej organizacji par
tyjnej w Krościenku jest brak efektów w pracy 
z młodzieżą. Inne niedociągnięcia w pracy tej 
ins...a-.ncji można usprawiedliwić nawałem obo
wiązków wynikających z organizowania nowej 
gminy. Komitet Gminny PZPR i miejscowy 
OKON były głównymi jej konstruktorami. 

. K�rzysti�e na tle powyższych gmin prezentu
Je s1� gmuU1a instancja partyjna w Tymbarku. 
Zreal_1zowano . już większość zadań wynikających 
z pomspekcyJnego harmonogramu, chociaż nie 
uregulowano zaległych składek partyjnych i nie 
przygotowano w terminie sieci szkolenia partyj· 
nego. 

Ocena realizacj i zaleceń pokontrolnych w Do
brej ,  Jodłowniku, Krościenku i Tymbarku była · 
tematem obrad Sekretariatu KW. 

• Jak wynika z informacj i nadsyłanych :z; 
ROPP, instancji i organizacji partyjnych, z po
wszechnym zainteresowaniem i poparciem spo
łecznym spotkał się komunikat z posiedzenia 
Wojskowej Radiy Ocalenia Narodowego o zwró
ceniu się do Prezydium Sejmu o zwołanie 1 3  
grudnia br. posiedzenia naszego parlamentu. 
Fakt ten został odczytany jako zapowiedź zawie
szenia będź uchylenia stanu W{)jennego. Notuje 
się w związku z tym wiele pozytywnych opinii 
o konsekwentnej polityce partu i rządu realizo
wanej pod kierownictwem Wojciecha Jaruzel„ 
skiego oraz o dotrzymywaniu z.łożonych społeczeń„ 
stwu deklaracji, autentycznym dążeniu do sta
bilizowarnia sytuacj i  w kraju i osiągnięcia poro• 
zum·ienia narodowego. Zwraca się przy tym uwa-

, 



prostu nie ma. Zakopiańczycy lubią 
swoje ulice, a jeśli popełniają błędy, 
to tylko takie, że np. skora jest 
u·  ica „K upów ki" to chodzq „K ru
pówkami", u.rięc skoro jest też ulica 
„Kościuszki"' to wędrują oczywiście 
,,Kościuszka;mi,,. Ale w-róćmy do ul. 
Balzera. "' 

Kto to był Oswald Balzer? Przy
pomnijmy tę postać, bo właśnie w 
tym roku minęl.a 80 rocznica finału 
wi.elowiekoweg-o sporu o Morskie 
Oko, a głównym sprawcą zwycię
stwa Polsi1ci o owym sporze był 
właśn ie Oswakl Balzer. W przy,s-złym 
-roku przypadnie 50 rocznica śmierci 
tego wy,bitnego historyka prawa, 
profesora uniwersytetu lwowskiego, 
czionka Polskiej Akademii Umiie
jętnośd. 

"tówno osiemdziesiq.t lat temu. 
międzynarod-O<l.Vy sąd palubowny ze
braf się w Grazu, by na wnioselc 
parla:mcntu auetriacl:ieoo i sejm u 
węgierskiego rozsądzić ostatecznie 
sprawy graniczne, zadecydować przy 
ildm. zostanie Morskie Oko. Polskiej 
sprawy D1'onil właśnie prof. Oswald 
BaZzer, który dysponował dokumen
tami ważącymi - bagatela - 200 
kilogramów. Sam.a mowa obrończa 
wygłoszona przez profesora trwała 
-równo cztery dni. Odbyła się też 
wizja Loka!na przy _Morskim Oku, a 
że Oswald Balzer był ka!ekq, góra
le nosili go w specjalnie przygoto-
wanej koszy11cowej lektyce. 

Zwycięskie rozs.trzygnięcie sporu 
o Mors-kie Oko wywołało wielki en
tuzjazm, a sam mistrz Solski (Lud
wik oczywiście) sparafrazował słyn
ną pieśń i ZakoPane śpiewało przed 
80 Iaty: ,.Jeszcze Polska nie zginęła, 
wiwat plemię lasze, słuszna sprawa 
górę wzięła, Morskie Oko ncsze". 

W uznaniu zasltig prof. Oswalda 

Minęło 50 lat od chwili powołania do 
życia specjalnej jednostki lasów pań
stwowych pod nazwą „Park Narodowy 
w Pieninach''. W roku 1932 w skład 
nowo tworzonej jednostki wchodziły 
jedynie Pieniny Centralne i niewielkie 
fragmenty Pienin Czorsztyńskich o łącz
nym obszarze około 760 ha - dziś Park 
obejmuje swą . administracją centralną 
część pienińskiego pasa skałkowego o 
powierzchni 2376 ha. Jest też projekt, 
znajdujący się w końcowej fazie za-

Balzera gmina Zakopane nadała 'W 
1 933 r. gościńcowi z Zakopanego 
przez Jaszczurówkę do Morskiego 
Oka nazwę ,,Droga Oswalda Balze
era''. Imię profesora nosi także za
kopiańskie Liceum Ogólnokształcą
ce. 

I tyle o takim niby drybiazgu. 
Swoją drogą czas zająć się nazwami 
naszych U.Zie, racze; upomnieć się o 
na!eżyte poszanowanie tych nazw. 
Jestem za tym, żeby poczta wracała 
nadawcom listy adresowane bez na
leżytego szacwnku - jeśii ulica ma 
nazwę z imieniem i nazwiskiem m.a 
to być na kopercie napisane. A czy 
tak wiele wysiłku kosztowałoby, że
by wzorem innych miast tabl ice z 
na.zwami ulic opatrzyć lapidarną in
f ormacjq - np. na tablicy u w�otu 
do ulicy Oswalda Balcera można by 
napisać „Wybitny prawnik, obrońca 
Morskiego Oka, zmarł w 1933'". 

Pozdrowienia dla „Jędr,"lca" od 
Jacka Kujawy, który onegdaj w 
,,Gazecie K-rakow$kiej" pisywał fe
lieton·y pod ty-tulem zapożyczonym 
od StnL{}a (Andrzeja · oczy·wiście) 
,,Za.kopanoptik.on''. 

OD REDAKCJI: Błędy - rzecz 
ludzka. Poprawianie błędów - przy
wilej akuratnych. Jacek Kujawa tak 
się wszakże rozpędził. ii sam Kru
pówki przemianował na Kupówki, 
zaś w przedostatnim akapicie Ba1ze
ra napisał... przez c? Morał z tej 
wpadki płynie następujący: prostu
jąc cudze potknięcia warto spraw
dzić własny tekst i - nie pomawiać 
pochopnie adwersarza o nieuctwo. 
Andrzej Szymański bez pomocy 
Jędrka wie, jak się nazywał znany 
prawnik, natomiast ,,Jiterówki„ zda
rzają. się każdemu. Kujawie - też. 
Buźka! 

i wszechstronne badania przez wię· 
kszość ośrodków naukowych i badaw
czych naszego kraju. Wynika z nich m.  
in. niepokojący wniosek

1 
że prawidło

wa ochrona substancji  przyrodniczej 
Parku jest trud/na, gdyż : • wielokie
ron!r„w� d 7 i :c:t lalność czfowieka nie tyl
ko powoduje systematyczne nisz
czenie i przemiany tej substancji, lecz 
także obserwuje s\ę ubytek wielu ga
tunków • z-espoły Ieśn�, zwfaszcza te, 
w skład których wchodzi jodła, są za· 

Raport z Pieni:iiskiego 

Parku Narodowego 
twierdze{1, powiększenia Parku o pas
mo Małych Pienin. 

Ochroną ścisłą jest objęty obszar 666 
ha (około 30 proc. powierzchni ogólnej, 
a 50 proc. powierzchni będącej włas
nością skarbu państwa). Na skutek ce
lowej działalności hodowlanej (przebu
dowa drzewostanów) projektowane jest 
te:l objęcie ścisłą ochroną rezerwatową 
100 ha terenów położonych obecnie w 
rezerwatach częściowych. 

Minione pół wieku istnienia Parku, 
to okres organizacj i nie tylko zaplecza 
lokalowego 1 gospodarczego, przebudo
wy drzewostanów i tworzenia planów 
zagospodarowania rezerwatu, lecz rów
nież czas olbrzymiej pracy wśród spo
łeczeństwa, sz.erzenia idei ochrony przy
rody, Prowadzone też były intensywne 

grożone przez zan,ieczyszczenie powiet
rza atmosferycznego • duży. ruch tu
rystyczny, koncentrujący się głównie w 
strefie rezerwatów ścisłych, doprowa· 
dza do gwałtownych przemian zespołów 
roślinnych i zwierzęcych, a także wpro
wadza zmiany w geomorfofogii terenu 
• n,ie ma do dziś odpowiedniego planu 
zagospodarowania przestrzennego Par
ku i otuliny, co powoduje pewną sa
mowolę architektoniczną, prowadzącą 
do ruiny krajobrazu • odpowie-dnie 
zagospodarowanie po-szczególnych frag
mentów Parku jest bardzo utrudnione 
przez istnienie prywatnych enklaw o 
łącznej powierzchni 1089 ba. Sprawę tę 
można rozwiązać jedynie poprzez wy
kup tych terenów. 

RAJMUND BARTYZEL 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

Gwoli ścisłości trzeba wspomnieć, że 
od czasu do czasu, naczelndkoWi. dono
szono o konfliktach międzyludzkich w 
szkole. Niestety, informacje te trakto
wano jako złośliwe wymysły zawist
nych i żądnych sensacji]. szarych praco
wnri.ków szkoły. Dyrektor znajdował się 
poza wszelkimi podejrzeniami, a po
nadto - głośno chełpił stlę posiadaniem 
,,dobrze ustawionych" znajomych, któ
rzy w razie czeg0 wiele mogą. Nieraz 
zresztą widziano u dyrektora rozmai
tych notablii - zawsze serdecznie przyj
mowanych. 

Któregoś dnia rozeszła się po miej
scowości wiad-0mość, że dyrektor pry
watnie sprw:dał należący do sz.kolne
go gospodastwa, obornik, Z informacji 
n.ie zrobiono żadnego użytku. 

Innym razem gruchnęło, że ucznio
wie i-' pracownicy szkoły pracują przy 
budowie willi K. Nawet się sprawą nie 
zainteresowano. 

Ktoś doniósł, że magister K. przy
właszczył sobie p,ieniądze zbierane 
przez uczniów na p,rawo jazdy. Nie 
sprawdzono tego. 

m!�
ż

�i: 1iJ�!��ze
żeuci::�:

or

do
p

�re: 
głoścJ wobec swoich zapędów seksual
nych. Kompetentne czynni.ki nie ZW!l'Ó
ciły na to u wagi. 

-W ten oto sposób K. osiągnął najwyż
szy pułap w s\Vej życiowej karierze -
awansowa! na CZŁOWIEKA NIETY
KALNEGO. 

Dłużna jestem jeszcze wyjaśnienie, 
dlaczego nie wymieniam nazwy miejs
cowości, an i  nazwisk moich rozmów
ców. Po prostu istnieje tu nadal - po
parte doświadczeniami - przekonanie, 
że ci, co zdecydowali się wyjawić choć 
trochę prawdy, mogą .mieć kłopoty. Po
wiązania i układy winowajcy są podo
bno rozległe, a o ich sile przekonało 
się na własnej skórze wielu prawych 
i pragnących sprawiedliwości ludzi. 
Niektórzy zaczęli jednak mówić. 

K. L.: - Sądz-iłam, że dyrektora mo· 
że ruszyć już tylko sam Pan Bóg . .  Był 
tyranem, z nikim się nie liczył. Wyko
rzystywał wszystkich, łącznie z ucznia
mi i ich rodzicami. Ja to wszystko wi
działam i wiele innych rzeczy, ale co 
mogłam? 

A. K.: - Dla Kuratorium nie było 
tajemnJ.cą, że K. dwukrotnie zwalnia
no ze stanowisk za dopuszczanie się 
niedozwolonych poufałości z uczenni
cami i za próby zmuszania ich do kon
taktów c ielesnych. Tajemnicą poliszy
nela było, że K. przyjmuje łapówki :  
pieniądze, alkohol. WiedzJano również 
o pewnych nadużyciach, np. sprzeda
ży kilkudziesięciu ton - gromadzone
go pr21ez dwa lata w szkolnym gospo
darstwie - obornika, czy o przywłasz
czeniu sobie przez dyrektora K. zbie
ranych przez ucznów pieniędzy na pra
wa jazdy, choć w rzeczywistości kurs 
był bezpłatny. K. nie kirył się z tym, 
że udziela swoim uczniom płatnych 
korepetycj i ,  oficjalne lekcje przepada
ły wskutek jego szerokiej działalności 
społeczno-pol itycznej_ Stawiało to nas, 
pracowników Kuratorium, w złym 
świetle. Wreszcie wszczęto postępowa-

nie dyscyplinarne, ale dopiero wów
czas, gdy sprawami K. zajęła się mili
cja. K. usunęto z funkcji dyrektora i 
odebrano mu prawo do wykonywania 
zawodu. 

M. P. : - Głośno mówiło się o tym. 
że dyrektor systematycznie zatrudnia 
przy budowie swojego domu uczniów 
i pracowll!i.ków szkoły. Płacił symboli
cznie - nie wypadało się jednak upo
minać . . .  Zat-rudniani przez niego ludzie 
- podobnie jak K. wraz z rodziną -
stołowa1i się bezpłatnie w szkole. Ma
gister K. tak był zachłanny na pienią
dze, że przywłaszczył sobie nawet 5 
tys. złotych nagrody zdobytej przez 
szkolny zespół muzyczny w konkursie 
zorganizowanym przez Wojewódzki 
Komitet Przeciwalkoholowy, Pądobnie 
funduszam,i Komitetu Rodzicielskiego 
gospodarował jak własnymi 

Ł. P. : - Najgorzej było, gdy któraś 
z uczennic wpadła dyrektorowi w oko. 
Wówczas, jeżeli chciała skoi1czyć szko
łę, musiała mu ulec. Moja koleżanka. 
której kazał - w wiadomym celu -
przyjść d-o swojego gabinetu o 22.00 
umówiła si.ę z kolegą, który wszedł do 
pokoju, gdy zaczęła krzyczeć. K, wy
rzucił ją  ze szkoły. Często przychodził 
do internatu nocą, wchodził do pokoi. 
podnosił kołdry. 

R. Z. : - To nieprawda że nie wie
dZiiano o wybrykach K. Udowodniono 
mu sprzedaż szkolneg0 obornika, ale 
K. - w zamian za zatuszowanie spra
wy - obiecał wpłacić 10  tys_ zł na bu
dowę pomnika poległych. Obietnicy -
oczywiście, n ie dotrzymał. W sprawie 
pieniędzy zbieranych przez uczniów na 
prawo jazdy, miano przesłuchiwać 
ucznia, który z polecenia dyrektora 
zajmował się zbiórką, uznano jednak 
przesłuchanie za. . .  niepedagogiczne. 

B. N.: - M-oja córka w pierwszym 
półroczu drugiej klasy zaczęła mieć 
kłopoty z matematyką. K. zapropono
wał korepetycje. Spytałam: - Ile bę· 
dq kosztowały? Odpowiedział: - We
dług uznania. Dałam 1000 zł. Córka 
k ilkakrotnie prosiła K. o wyznaczenie 
termiinu lekcji ,  odpowiadał, że nie ma 
czasu. Na półrocze córka dostała z ma
tematyki ocenę dostateczną. Zrozumia
łam wówczas, że lekcj i nie będzie, a 7.a 
pozytywne oceny trzeba płacić. Potem 
dawałam jeszcze dolary { 1 0) i kilka ra
zy po 1000 zł. Za każdym razem K. 
wiedział, co bierze, pieniądze wręcza
łam mu luzem, bez koperty. Kiedy 
córka nie zdała pisemnego egzaminu z 
matematyki na maturze, poszłam do 
dyrektora K. i zagroziłam, że doniosę 
odpowiednim organom kontrolnym o 
jego postępowaniu. Strasznie się 2:de
nerwował zbladł, wszedł do gabme
tu, a po ' powrocie powiedział mi, że 
córka zdała. 

J.  S.: - To jest człowiek. który przez; 
całe życie posługiwał się łokciami i ko
rzystał z , ,układów". Nawet, gdy mili
cja zaczęła mu deptać po piętach. od
grażał się, że przyjaciele pomszczą je
go „krzywdę". I - wie pani - ja chy
ba trochę wierzę w te pogróżki . . .  

W styczniu ubiegłego r0ku migistra 
K. zdjęto ze stanowiska dyrektora. Od
woływał się do minis,terstwa, ale -
w efekcie - odebrano mu prawo wy• 
konywania zawodu. Śledztwo trwa . .. 

gę, że równolegle ze znoszeniem restrykcji stanu 
wojennego należy nadal konsekwentnie umac
n ip.ć rolę prawa i dbać o jego powszechne res
pektowanie. Nie brakuje też głosów dyktowanych 
obawą, że zniesienie stanu wojenneg-o rozzuch
wali antysocjalistyczne podziemie, spowoduje 
powrót anarchii i bezprawia. 

• Problemy reaktywowania ru.chu zawodo
wego pozostają nadal w centrum zainteresowa· 
nia instancji i organizacji partyjnych, które sta· 
rają się tworzyć polityczne warunki do tworze
nia samorządnych i niezależnych związków za
wodowych. Podkreśla się często stwierdzenie, że 
niezależnie od bojkotu prowadzonego przez za
chodnią propa,gandę i rodzime podziemie, n ie
zależnie od wcześniejszych i obecnych uprzedzei"1. 
zarówno do związków CRZZ-owskich i „Soli
dar:ności" - ruch zawodowy odrodzi się, bo jest 
potrzebny ludziom pracy. 

Wiele jest jeszcze oporów przed wstępowaniem 
do nowych związków. Jedni zawiedli się w prze
szłości na związkach branżowych, drudzy na 
,,Solidarności" Nic więc dziwnego, że teraz -
stojąc z boku - przyglądają się poczynaniom 
grup inicjatywnych, czekają na efekty ich pra
cy, W WęźlB PKP w Chabówce żąda się rozli
czenia byłej komisj i zakładowej „Solidarności'' 
z pieniędzy związkowych, szczególnie ze składek 
zebranych na sztandar związkowy. Wielu bez
partyjnych robotników od wyjaśnienia tej spra
wy uzależnia wstąp:enie do nowych związków 
zawodowych. 

dziło je ponad 5 milionów osób, w tym tysiące 
wycieczek krajowych i zagranicznych. Z okazj i 
tej rocznicy odbyło się uroczyste spotkanie pra
cowników muzeum z władzami polityczno·admi
nistracyjnymi województwa i Zakopanego. W 
czasie spotkania otwarto I część nowej ekspozy
cji „Lenin na Podhalu" oraz wystawę okolicz· 
nościową związaną z jubileuszem. W uroczystoś
ciach jubileuszowych uczestniczył sekretarz KW 
Janusz Toma.Iski oraz konsul ZSRR w Krako
wie Enn J. Liłts. 

W Sądzie Wojewódzkim w Nowym Sączu zło· 
źoPo 20 wniosków o rejestrację związków, z cze
go 5 zostało już pozytywnie rozpatrzone. Pra
ca grup inicja_tywnych koncentruje s ię obecnie 
na opracowywaniu statutów, wyłanianiu komi
tetów założycielskich oraz składaniu wniosków 
o re�estrację. 

• Odbywają się już ostatnie zebrania spra• 
wozdawcze w podstawowych organizacjach par· 
tyjnych. Na terenie większości miast i gmin 
kampania ta została już zakończona. W gminie 
GróC.ek nad Dunajcem na wszystkich zebra
niach sprawozdawczych podkreślano potrzebę 
konsekwentnej realizacji zgłaszanych przez o:r
ganizacje partyjne wniosków, podniesienia par
tyjnej dyscypliny o.raz częstego rozliczania wszy
stkich c złonków padii z realizacji uchwał i za
dań partyjnych. 

• Muzeum Włodzimierza I. Lenina w Poro
ninie obchodzi 35-lecie swego istnienia. Zwie-

• Odbyły się · plenarne posiedzenia komite
tów gminnych PZPR: w Rabie Wyżnej na te
mat przygotowań do konferencji sprawozdaw
czej oraz w Kamienicy poświęcone ocen.ie reali
zacj i zadań wynikających z kontroli CKR oraz 
Inspekcji Sił Zbrojnych. 

• Rozpoczęły s ię kon!erenc}e sprawozdaw�ze 
PZPR na szczeblu miast i gmin. Pierwsze kon
ferencje s,prawoz.dawcze odbyły się w Bobowej, 
Chełmcu, Gorlicach, Lubniu, Rabce, Podegro
d ziu, Rabie Wyżnej i Sękowej. 

ROMAN KOSTANECKI 



Zam.ie,1·zenia i realiz.acje planów W i.t„ 
kicwicza wykroc1.yły poza obręb za
gadnień budowlanych, obejmując sto
pniowo w·szystkie gałęzie sztuki stoso
wanej. Zasadniczy wpływ na jej roz
wój wywierała powołana przez To
warzystwo Tatrzańskie, Szkoła Prze
mysłu Drzewn..?go, zwana początkowo 
Snycerską. O ile jej pierwsi dyrekto
l'ZY, z pochodzenia nie-polacy, wprowa
dzal i  obce motywy z<lobnicze wynatu
rzające góralszczyznę, to ich następca, 
Stanisław Ba1·abasz, malarz i archi
tekt, (dyr. w I. 1 901-1922) uksztallo
wał zasadniczy profiil szkoły. Tu kształ
towały się i rozwijały typowo polskie 
pierwiastkJ stylu zakopiańskiego w 
przedmiotach u:i:.ytkowych. Przetrwały 
one i zachowały się po dzień dr.isiejr 
szy, stanowiąc część bogatego dorob
ku kulturalnego górali podhalallskich. 

Witkiewicz, rozwijając swą ideę o
osiągnięcia całkowitej perfekcji przy 
projektowaniu domów, wprowadzi.I 

, dalsze udoskonaleni.a architektonicz
ne. Poprawiając system wiązai1 pier
wszych elementów śoian bocznych na 
iundamenC:ią, tzw. "spodków". oraz 
zmieniając sposób mocowania drzwi 
wejściowych poprzez osadzenie ich z 
futryną w zrębie ściany nadał chacie 
góralskiej wygląd bardziej zwięzły. 

Lucyno Kaszuba 

Dodatkowa obróbka początkowo uly
wanych do wznoszenia chat Polówek 
Pkrąglaków doprowadziła do wJększej 
doskonałości architektonicznej budow
nictwa góTalskiego, W związku z po
większaniem słę kubatury chat góral
sk,ich narastała potrzeba rozbudowa
nia prymitywnych fundamentów 
pierwotne skrzyzole i wąskie podmu
rówki ustępowały miejsca masywnym 
murom kamiennym. Im bardziej zróż
nicowana była konfiguracja terenu, 
tym dynam,iczniej i pełniej prezento
wały się Witkiewiczowskie budowle. 

\Vobec wyczerpania &ię narodowych 
szczegółów w zdobnictwie drewnianych 
budowli, '\Vitkiev.ri.cz uznał, iż chata 
g6l·alska nacechowana jest już wszy
stkimi pierwiastkami polskości. Jej 
czystości i architektonicznej bryle ni
czego już nie brakuje. Przewidując 
jednak mo:Z.liwości zabójcz,ego działa
nia warunków atmosferycznych na 
drewno i ewentualny brak innych m-0:Z.
liwych rozwiązań, jak też i nowe po
trzeby przyszłych pokoleń, rozmyślał 
Witkiewicz nad wypracowaniem za
stępczej wersji materiałowej dla sty
lu zakopiańskiego w architektu['ze. 
Odwołując się do historia budownictwa 
n.a z·iemi twierdzeniem, że „niejede1t 
styt historyczny który przetrwał wieki 

Sięganie do korzeni 

Jlleł. ST. SMIERCIAX 

Do�, clob1-·ze,. umiejęinie, pięknie zbud�·(oany, iż jesi mię
dzy pi.erwszymi wygodami wczesnego ż11cia, dlatego każd1,1 
słusznie podług stan.u swego i dostatku miałby się starać, 
aby mógł mieć fgo) najpiękniejszym. 

W 
idmo zhyt pośpiesznej pri.c
budowy i rozbudowy stoi nad 

_ naszym.i miastami, miQ.stccz.
kami i wsiami. Duże, średnie oraz 
małe ośrodki osiedleńcze, które do 
niedawna jeszcze żyły swoim włas
nym życiem, wchodzą te:-az w orb'1:ę 
zainteresowań ekonomistów i pla
nistów, przeistaczając się w ośrodki 
gospodarcze, administracyjne l kul
turalne o bardziej lub mniej okreś
lonym zasięgu oddziaływania, Dla 
wielu z nich po dziesięcioleciach 
a nawet stuleciach zastoju nastał 
czas prosperity. To pozytywne skąd
inąd zjawisko niesie jednakże i ne„ 
catywne skutki. Dopatruję się ich 
w podejmov.raniu decyzji inwesty
cyjnych nie zawsze w pełni uzasad
nionych, w nieuwzględnianiu wała„ 
1'6w histmyc,mych, funkcjonalnych 
! krajobrazowych po.owzególnych 
m&połów osie<ileńczych. 

Zgadzamy się wszyscy • tym, ;;. 
przyśpieszenie temJ)<I przy,costu no
w,,ch miesl'ikań jest w mllościwi,, 
»am panujących czasach glodu 
lllies2'kaniowego nakazem chwi,!i. 
Rzecz l- w tym, ab7 nasze 
ałUsme dążenia nie powodow"4' 
dewastacji polskiego k·rajohrazu ani 
nie doprowadzały do uszczuplania 
namego stanu posiadania \ego, eo 

Lukasz OpaUński (1657) 

n.azywamy narodowym dziedzic
twem w zakresie urba�iistyki i ar
chitcJdury. 

Niestety, codzienna praktyka b-u
dowlana ignoruje powszechnie 
powyi..sze poot.,ulaty. Najostrzej do
strzegamy to w małych miastach i 
po wsiach, w których zatracana 
jest twórcza !U;nik:cja w n ę t r z a 
s p o ł e c z n e g o  ukształtowanego 
przez wielowiekową tradycję i doś
wiadczenie w postaci ciągu zwartej 
zabudowy ulicy, rynku czy placu, 
skupiającego całe życie miesZL.trnń
ców każdego zespołu miejskiego i 
wiejskiego. A przecież istnieje ści
sła zaleiino.ść pomiędzy sposobem 
za.gospodarowania przestrzeni i for
mami architektonicm.ymi a przeży
ciami człowieka. On to właśoie 
wpływa na kształtowanie się sto
sunku uczuciowego ludzi do miejsca 
zamieszlranJa: praywiąza..'1ia, sym
patii, obojętności lub \vrogości. 
Niedootrzeganie tych związków to 
jeden z głównych grze<:hów naszych 
urbanistów i architektów. Ale są 
I inne efekty ich grzesznego życia 
twórczego, Dość wskazać na nowe 
Maniowy, które stały się już pod
ręcznikowym przykładem błędów 
popełnianych przez. projektantów. A 
'PJ."Z,ecież możemy jeszcze posłużyć 
sit; prz.y,kladcm1 Białego Dunajca. w 

w połączeniu z niespożytą trwałością 
mu.rów byt pierwotnie bud·ownictwem 
drewnianym". wystawii.ł receptę na 
styl zakopiaf1ski w murze. 

W numerze 5 „Przeglądu Zakopiań
skiego" z 1900 r,Oku pisał: ,,Idea styh.1, 
zakopiańskiego tak niesłychanie przy
jęła się w naszy1n społeczeństwie, tak 
wiele stron życia ogarnia, tak duża rqk 
już dzisiaj potrubuje do pracy, że czas 
wieUd, żeby tudzie, którzy mają moż· 
nośt bądź użycia iakichś środków pu
biicznych bądź też własnej energii, 
inicjatywy t bogactwa, przyszli z po
mocą i ułatwili usunięcie wielu dziś 
i.stniejqcych przeizk6d w dalszym roz� 
woju ta.k cennego nabytku. polskiej cy
wilizacji". 

Pełen wfa:ry f poczuda spełnienia 
obowiązku wobec rozwoju kultury pol-

Maluje i pisze wiersze od dziecka. Za
słynął kilka lat temu, jako ,,Jasiek z 
Gorców'', autor oryginalnych, pisanych 
gwarą utworów poetyckich, nagrodzo. 
nych w czasie jednej z „Tatrzańskich 
Jesieni". Nadal poszukuje nowych środ
ków wyrazu dla swojej twórczości w 
kręgu ludowej, podhalańskiej kultury. 

Prezentowana w sądeckim klubie 
MPiK wystawa malarstwa na szkle 
JANA FUDALI daje przegląd znanych 
tematów: scen/ i postacie biblijne, tra
dycyjni zbójndcy i obrazki obyczajowe 
�ąsiadują z dziełami o charakterze baś· 
niowym, jednak we wszystkich Fudala 
udowa·dnia, iii; pozornie s:t:tywna kon
wencja tego gatunku malarstwa może 
być pn.ełamana, Czyni to poprzez indy
.widualność stylu, przesycenie humorem 
1 erotyką uk3.zywanych scenek, wpro

„wa�ząnie subiektywnie widzianego 
świata fantastycznego i niekiedy nie
_m.al publicystyczną współczesną wymo
wę niektórych obrazów. Konwencja jest. 
dla niego głównie formą odwołania się 
do dawnej, często zapomnianej kultury 
i próbą wyrażenia związku współczes
nego człowieka z jego duchowym dzie· 
d'zichyem. Barwne, peb1c rozmachu i 
dynamiki sceny wyczarowane na szkle 
tworzą jakby obrazkowy kotnentan 
do rzeczywistości rozumianej jako po
łączeni,c chwili obecnej z bogatą prze
szłością kulturową. 

Bliska tej poetyce jest też literacka 
twórczość Fudali - pisane gwarą 
wiersze mówią w prosty sposób o 
zwykłych ludzkich :;prawach: miłości 
tęsknocie, przywiązaniu do ziemi. , Hu� 
mor s,siaduje z zadumą, w wartkim to
ku WJ.erszy pobrzmiewają pogłosy góR 
ralskich śpiewek, choć najczęściej po-

Andrzej B. Krupiński 

skJ.ej, głęb::iko wier:z.ric w pn:etrwanie 
idei stylu w zakopiańskim budownic
twie, piisał na lamach iim1cg-o czaso„ 
pisma: 

,,Kiedyś, kiedy przebudowane za .. 
kopane będzie ściągać ludzi nie ry!ko 
dla gór lecz i dla obejrzenia oryginał„ 
nego i ciekawego budownictwa, .kiedy 
w dalszych stronach szczyt góralski 
będzie się świecił wszędzie, odzie się 
jeszcze z drzewa buduje, ktokolwiek 
zechce poznat historię tej sztuki bę
dzie musiał zwrócić się do ksiq.iki Ma
tiakowskiego, jako do podwaiiny ca '" 

lej tej sprawy". 
Rrz.ewraca się d:.l.isiaj w grobie Pan 

Stanisław, wJ.dząc ,,pudełka" wznoszo. 
tle w tej kolebce stylu podhalańskie
go, kA.órą było Zakopane. Niestety, 
wraz z rozwojem turystyki górskiej o-

jawia się refleksja człowjeka, który 
stara się umiejscowić przeszło.ść w cza
sie obecnym, Stała świadomość prze
szłości jest niemal obsesją artysty. 
- Ludzie tracą swoje poczude przy. 
należności do grup11. ziem.ii, tradycji. 
Często wyrzekają .tię wiasneoo rodo
wodu - mówi Jan Fudala. - Może 
jeszcze na Podhalu świadomość włas
nych korzeni jest najmocniejsza. Na
sze dziedzictwo, związek z przeszlo.foiq 
regionu sq ogromną · wartością, którq 
należy pielęgnować. Z tej idei zrodziŁ 
się obchodzący obecnie swoje t rzydzie
stolecie ze8pól studencki . ,Skalni", do 

.� . 
� (§: 

? � 

<> 

lct6reqo twleż<,leni w czasie st-ud iO I ',"' 
a który jako jeden z pier-wszvc·h kul
tywował dawne góralskie trctdycjc. 

Jan Fudala od 1976 roku prowadzi 
dziecięcy zespól „Kropianki'' w Rabie 
Wyżnej oraz w Zakopanem zespół ,Ha
renda" które w tym roku wystąpiły na 
„TatrzallSk,iej Jesieni". Są znane w 
klraju i za granicą, zwłas1.cza we Fra,n... 
cji. 

'\Vyiehowanek takich mistrzów, jak 
Antoni Rząsa, \Vladysla.w Ba.sior ł 
Grzegorz 1•ecuch z zakopiańskjej słyn• 
nej szkoły. Kenar-a, ah1;olwcnt W:v'i.szej 

Dom na�z 
któryni piękną d1·cwnianq .t.abudowę 
coraz skuif:>czniej . wypierają wiel
kie, pretensjonalne 1nuro\\-a...'1e lan
dary, 1.wane kokieteryjnie „willa· 
nli". 

Truizmen1 będzie przypomnienie, 
ii coraz konieczaiejs,za staje się 
rozbudowa i modernizacja histo
rycZinych, a więc zabytkowych zes· 
połów miejskich , czy wiejskich. Ale 
winna ona mieć charakter dz.iałai1 
f<'waloryzacyjnych, a więc przy. 
wracającycll walory użytkowe 
i estetyczne tych zespołów. Moźliwe 
to jest jednak tylko ,vt.edy. gdy te 
dzialanfa będq poprzedzone stu
diami historyczno-urba�1istycznymi 
oraz analiz.ami i ocena form archi
tektonicznych wywodŻących się z 
tradycji danej miejsco\\'oi;ci czy re
gionu. Postulat ten odnosi się \\ 
równej mierze do budynków miesz
kalnych, co i obiektów użyteczności 
publkznej, a takż.e przemysłowych. 
Pnzekonany jestem, że p1�zy jego 
pnyjęciu w wielu przypadkach 
uzyskamy pozytywny efekt Lima
nowej. Dodajmy w tym. miejscu, :te 
z miasit naszego Vil'Ojcwództwc:1 je<lynie 

Siary Sącz, z.c \\'IZględu n.a jego un.i.
k.aJny charakter, wymaga odmien
nego, sz.czególnie piec.zolowitego w. 
ku postę!X)wania, a celem głównym 
w:iirnno być pelrie zachowanie sub
stancji zabytkowej tego miastcc7.k:a. 
Jemu też należy podporządkować 
wszystkie nas::Le tu dz,iałania. 

To, co rzekło się. wyżej o mias
t.ach, odnosi się w nie tl1il1iejszym 
stopniu i do wsi. Tu też wszystkie 
podejmowane irnicjatywy budo,vla
ne i modernizacyjne po\vir..ny wy
n:iikać ze znajomości potrzeb i cha
rakteru, funkcji oraz formy tych 
niewielkich zespołów osiedleilczych. 
Wszak kształt ich obrósł niejed,!1-0-
krotnie sied.mio- i dziewięciowieko
wą tra<lycją, której nie wolno nam 
nie u�lędniać. t wsie nasze zate,m 
oczekują na studia historyc.z.no
u1·banistyczne, na analizy zahudo\vy 
i omówienia wystę:enjących w nich 
form architektonicznych. A wszyst
ko zaś w tym celu, by ludziom żyło 
się w nich jak najlepiej by nigdy 
j,uż nie powstały drugie nowe Ma
niowy. 

Koroną wszelkiego bu-dowa'!'i ia 
.a.<Cil 



ra7. wz1'ast:1jącyrnJ. polrzebamr mfo::.z-
. kan.t.owym,i ludności, r'n iasto 8t.opni,vwo 
zatracało regionalny kierunek zabudo
wy, a przyczyn zanikania pierwotnego 
charakteru budownictwa Podhala na
leży upatrywać między innymi w ,,per
sonalnej przebudowie regionu". Wiel
komiejske wpływy różnych cha.rakte• 
7ów ludzkich, docierające na Podhale 
po 1873 roku, wyrugowały stopnio
wo h istoryczny, r.egionalny jego doro
bek. Okres ten stal się prz-ełomowy w 
rozwoju zakopiańszczyzny. Już zabu
dowa Krupówek w stylu XIX-wiecz
nej architektury romantyCznej, nie
udolnie posługującej się dawnymi for
mami historycznymi (eklektyzm histo
ryczny), skierowała budownictwo za
kopfo:ńskie na niewłaściwe tory. 

Na kształtowanie się awangardowych 
form w acr-chit>ekturze Podhala miułv 
też wpływ przemiany gospodarcze re
gionu. Rozwój lekkiego przemysłu i 

- rozbudowa zaplecza rekreacyjno-lecz
nicze.go pociągały za sobą konie<:z· 
ność zapewnienia bytu napływającej 
sile roboc:lej_ Wielkokuhaturowe bu
dmvn.ictwo wchłonęło najbardziej eks
ponowane tereny. 

Brak korn,ekwencji w budO\vnktwie 
podhalal'iskim był między innymi wy-

Szkoły Wychowania Fizycznego w Kra
kowie, znany sportowiec, związał s i�  ·te 
swoim regionem nie tylko jako malarz 
i poeta. Od pięciu lat organizuje w Ra
bie Wyżnej Swięto Poezj i Góralskiej -
imprezę prze-znaczoną nie tyle dla 
gości z zewnątrz, co przede wszystkim 
mającą na celu wyłowienie oryginał- . 

_ nych talentów góral&kich .i umożliwie· 
nie im debiutu. W niedługim czasi.e 
inicjatywa ta zaowocuje wydaniem 
„Antologii poezji podhalańskiej", którą 

· Fudala opracowuje wraz z Michałem 
Jagiełło. Jego wydany w 1 978 roku to
mik poezji „Srybelny miesiącku'' ma 
zosta ć· wznowiony przez Ludową Spbl� 

· dzie1 u ię Wydawniczą. Może tym ra
zem 1 1akład b�dzie większy, gdyż d,,,a 
tysiąc(· egze-mplarzy poprzedniego wy· 

- dania ;:;praw Ho, iż. jest to pozycja n.ad.al 
- rnalo z. 'ana. \V przygotowaniu znajduw 
je się kofojny zbiór u t\l:orów poetyc
kkh Fudali. 

Za.nim się ukaż<', nicc:11 arty�\a :-wlnl 
przemówi w jednym z wien;:.:.y, Jtdcie 
z.najd ą  si� w pierw�zym tomie: 
... Baciar miesioncek tulo sie na rc.kbo 
gwiazdy wesoło bUn.k.ajom 
A w Rośtokak cleka spytało s ie cfrzewo 
- zje c.emu ludzie t.ak sie 

'"i� 14-0C"' 0-,o,t't ? 

· wse . . .  
N ie kfo na1n-,v.ślicie 

. Miylościom. płyńcie przei zyci" 
Wtoram jut-ro o Awicie 
W ten podły świat d urknem 

He; 
Ptynciez góralskie nuty 
Ro§tokam płyńcie pie §ni 
Miylościorn wa,om -jak akuty 
p,-zy wos zycie kcem prze§-n.U. 

· niik.i,e-m bezmy.5lnośd oraz braku wiary 
\vładz budowlanych w prz.etrwanlie 

· stylu. Stanowisko kierownictwa urz�
dów budowlanych sprowadzało się d-0 
określania 1·ozwiniętego już typu bu
downidwa regionalnego mianem „pry
mitywizmu". Jedną z przyczyn takiego 
twierdzenia była nieumfojętność prze
niesfonia stylu zakopiańskiego z da:ew
na do muru, choć później okaz.:1.ło się, 
L,P, takie Tozwiązania dało sit;: pnmyśl
nie wprowadzjć. 

Jak powinno s'ię budować na Pod
halu, głosił ju:l. pól wieku temu J.a!Tl 
Gwalbert Pawlikowski : 

„ArChitekt budując11 na Podha l u  
winien 7>ostępować tak, jak rekon
struktor starych, czcigodnych budowli, 
który.eh, charakteru naruszać mu nie 
-woln.o. Tą świą.tyn,ią odwieczną, arcy
dziełem ręki Bożej, w którego budo
wie czy zachowaniu al/'chitekt ma 

wziąć udział, sq Tatry i ich podnóże, 
Podlwle. Tutaj pa rtaczyć na swoją 
rękę nie wolno, bo plan ogólny . bo 
wzór, z którym się trzeba zharmoni
zować jest d<ttty". 

Również architekt El1g1._•n.�usz Weso
łowski, pis.a l  w swoim opracowaniu ,  
,,Styl zakopimlski , v  drzev;if· i murze" 
(1939 L) .  

Odbywająca się w sali  B,v A wysta
wa obrazów na szkle KRZYSZTOFA 
OKONIA naprawdę jest wart.a obejrze
nia. Artysta - z zawodu muzyk-W!.i.o.
loncr..elista, członek znanego nie tylko 
w Polsce ,,Tria krako\vskiego" - jest 
w zas.:ldzie samoukiem w dziedzinie 
twórczo.ćici plastycznej. Za:interesowania 
te rol:winc:ły. się u niego pod wpływem 
ogląda1lia europej�ki,ch g.a,Jcrii podc:r.as 
licznych podróży koncertowych, a tak„ 
że po ?�dkni.ęciu 8ię z. pr3cami )udo
wych artystów, znajdujących się w 
Mu:1.cum 1'atrz.ań�kim. Może dlatego 
właśnie ohrazy jego - pomimo zde<!y� 
dowanej przewagi tematyki sakralnej 
- mają charakter w gruńc:ie rzeczy ru· 
stykalny;  pofltade bardziej przypon11i
nają ludowe �,,· iątki  n.ii gwi<:tych tra
dycyjnych. 

W koloryciC" 2. upodob<micm dąży do 
monochromii, uży wając np. 7.d.ecydu
wanej czenvleni (obrazy: 1-'ieta., U ·  
krZ1Jżowm1-ie1 Ostatnia wieczerza), kolo· 
ru se1edynowego i szaroniebieskiego 

. (ZwEa.stowanie, Boże Na.rodzenie) czy 
też zielonego (Cli�ze,t, Kobiety u stu
dni). Klimat obrazów bywa zróżnico
wany: od lirycznego, pełnego pogody i 
silnie emanującego opty1nizmu do dra
matycznego, przeładowanego niepoko
jem, Jednwk}.e be-, nuty zwątpienia I 

pow§zedni 

Rys. AU'l'OK 

tak n.a \Vsi ,  jak i. w mieście, jest 
dom - ostoja każdej ctlowieczej 
cod ziny. Oa to właśnie poprzez swo
ją formę wply1va na nasz krajobraz, 

ale i 111a samopoczucie ludzi. Nie 
je&t zatem obojętne, nilkomu nie po
wmno być obojętne, jaki on jest. 
Niee:tety, n'le z.aw&ZC mamy wpływ 

, •Styl ::akopia łiskl w b udownict w ie 
r.U-::cwr�y, 1 i ,  oparty na s::tuce ludowej, 
jako dziefo Stanisława Witkietvicza• 
jest dzieŁem skoiiczonym,, w którym 
1JDwiedzieć można, nic dodać lub 
zmienić nie trzeba · i dzieio to nie tyl
ko uznał i przejął lud góralski i ogól 
spoteczeństwa. lecz wielu fachowców 
architek,tów z całej Polsk.ii, a jes,t ono 
tym więcej podziwiania godne, że jest 
dziele,rn jednego pokolenia, a głównie 
jednego człowieka. IIis-toria sztuki w 
architeictu.rze nie ma takiego pr::ykla
clu". 

Bn1kowalo, niestety, naszemu spo
łeczeństwu poszanowania i tych nie
wymiernych w dziedzin.ie budownic
twa osiągnięć. Fakty ujawniły dotkliwe 
d]a regionu straty, na długie lata nie 
do odrobi·enia. Jeśli na przykład po 
wi.eloletnich dyskusjach rozpoczęto re
alizację sztucznego zbiornika wod
nego w samym sercu sąsiadujących 
pasm górskich Gorców, Tatr i Pieni.J.1, 
lo przynajmniej nie należało popełniać 
nieJdwracalnych na wiele wieków 
błędów niszczenia aJ:chitcktury gór
sfilej, tak,ich jak wybudowanie osiedla 
Nowe Maniowy ; to odstraszająC!y pr.ty
kład bezmyślności ludzkiiej, niszczącej 
wspaniały dorobek myśli Matlakow
skiego, \Vitkiewicza i wielu innych 

t�·agi.z,rnu. 1viimo woli też nasuwają się 
skojarzenia z muzyką : jest to jakby 
nieustająca g.ra barw, nastrojów. \Vi
dać wyrażnie że muzyczn-e wykształce
nie odbiło si� gh;bokim pktni>im na tej 
twórc:t.ości 

\,V gnlerii PSP odbywa .się natomia,st 
wy�·t:rwa obTa7.ÓW ZIUG:'\' J J'.lVA K U lt 
KOWSKIEGO , Ki;,lc (absolwenta 
warszawskiej ASP, ur. w 1 936 r.) i jego 
ucznia � .JERZEGO PACI. Obrazy te 

. -- może dla\cgo, ż,e malo".vane prze,;. 
nauczyciela f jego ucznia - są do sie
bie tak podobn.c,, że doprawdy trudno 
•1,rskazać autora . l\loZe to i dobrze, gdy 
uczeń korzysta ze W1::ika1.ó,vek mistrza 
i stara sję go naśladować, ale trocną 

_ l:5amodzieh;ośd i indywidualnego putra .. 
ktow.ania - ch::>cin.żby spr.a w czyfto 
warsziato,-....·ych - przydałoby się. sZu
kanie. własnych środków eksprc,,c:;31, lJl ... 

� dywidualne-go wyrazu - to podS'tawo
,va spra,va u twórcy . Przy,vikJem mło

•dości po·winno ·być t-:zukanke wła:mych 
· dróg . ..,, 

(cm) 

znakomitycJ1 pioni.erów ro7.woju k ul
tury reg,ionów górskich. 

Coraz mniej dziś czystych " 1.oruw 
budownictwa podhalailskiego, nieska
żonego kosmopolitycznymi wpływami, 
W panoszącym s-ię w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat bezładzie budowlanym 
coraz mniej dziś spotykamy na Pod
halu obiektów budownictwa drewnia
onego.- Zabójc.za dz.iałalność warunków 
atmosferycznych oraz trudności w na
byciu surowca drzewnego, a także co
raz wyżsi.e jego ceny nie dają sznns 
przetrwania tym prawdziwym rodzyn,.. 
kom kultury 11arodowcj. 

Czy obdarzonemu talentem archi
tcktowi , jakich nam w kraju i re
gionie z pewnością nie brakuje, spra
wia satysfakcję stawianie dyspropoir
cjonalnych form pn::cstrzennych w 
naszym kraj,obrazie, w regionie o 
danym hist.orycr..nic charakterze swoj
skd.ej sztuki. Czy w konsek1wencji n.ie 
rujnuje to i nie przekreśla jego dorob,,. 
ku, nie godz.i w jego zdolności arty
f:tyczne?-

Nie chwalebne to zjawisko w naszej 
podhalańskiej architekturze ; aczkol
wiek n.ie zaawansowane jeszcze na 
miarę j'cj całkov..-itej zagłady - to już 
wie]c{' niebczpl'ec:1ne dla jej dulszycb 
losów. 

... Vfojewóclzki Ko)i'iitet Zjcdnot'Zo
ncgo Stronnictwa Ludowego w No
"rym Sączu na posiedzenie plenar
ne nt. ,,Ocena stanu opieki zdro
wotnej i społe<:znej ''"' wojewódz
twie nowosądeekim"; 

• Zarząd Miejski Ligi Kobiet 
Polskich w Nowym Sączu na swe 
posiedzenie plenarne; 

• Komitet Zakłaclowy PZPR w 
Urzędzie Wojewódzkim w Nowym 
Sączu na zcbra.niC' sprawozdawczo-

JZaprosililiaiJ 
�pro1namowc Za.kl.ulowej OrgK niza "" 

cji Partyjnt>j; 
• Zarząd \Vojc"' t,dzki ZSMP •a 

posicd:Lcnie plenarne; 
• Komitet Zakładowy PZPR Wę

•,;ła PKP w Nowym Sączu nn kon
ferencję sprawo:,:dawczą; 

• Wydział K lłllury I Szluki Urzę
du \Yojcw ódzkiego w Nowym Slit-· 
czu, Urząd l\fiasta. Zakopanego l 
Gminy Tatrzańskiej ora:i Komitet. 
Obchodów Stulecia Urodzin Karola 
Szymanowskiego na- recita1 wokaJ
no-instrumeułaJny Galiny Pi�aren
ko - sopran, Swiatoslawa Richte
ra - fortepian nra7. Olega Kaga
na - skrzypce • 

• S1.kolnc kofo Sportowe puy 
SP nr 9 w Nowym Sączu· na jc-
1,ienne biegi p�zelajowe o puchar 
Wielkiej Socjalistycz.n�j Rewolucji 
Październikowej. 

;,a jego 1\-ygląd - w przypadku 
miejskich osiedli z reguły nigdy. 
Gdy po iluś tam latach oczekiwa
nia na własne mieszkanie. otrzymu
jemy do ręki klucze od własnego 
,.M". stajemy w nim w pełni nabo
żeństwa i uwielbienia - refleksje 
nachodzą na� dopiero później. Z 
C?.asem zauważamy sąsiadów u.a 
ściany, Potem zaczną nas oni iryto
tO\,vać swofan zachov,,aniem. Coraz 
czę.ściej będziemy złościć się na 
dzieci biegające po klatce schod-o,;. 
wej , na błoto :z.arniast chodników. w
kolwu stwierdzimy, że nasz.e wyma
rzone mies:ikanie je$'ł: nieusta�··ne, 
zbyt ciasne , .nic takie . . .  " ..\:i. pci.v
ru,go dnia uświadomimy sobie, iż 
jesteśmy na nic skazani. 

W wiele lepszej sytuacji sq mie,':>z
kallcy wsi. Ci mogą budować prak
tycznie co i jak chcą. Moina powie
dzieć, iż dzierżą swój los ,vc włas
nych rękach. Zaś nieszczególne 
efekty tej swobody moi.emy oglą� 
dać jak Pol<,ka długa i szeroka w 
postaci ciężkich. pudcl:k:owatych do
mów, poz.bawionych wyrazu i mini
mum wdzięku, zaśmiecających 
ojczysty krajobraz. Nie mają  one 
w sobie nic z ciepła i zacis.za trady
cyjnej siedziby ludzkiej, za to wiele 
z be:odusznej mas.zyny do mieSl..ka
nia. A przecież - jak to powiedzia
ła kiedyś Teresa Kuczyńska -
,,oczekujemy od własnego mies.z.ka
nia, własnego domu podświadomie 
schronienia, zapewnienia spokoju 
i bei.pieczeństwa. Pewności, że n ie 
będą tam czyhały żadne 1.lc demo- ,. 

ny 1 nic nie b�dzi-e zagrażało J}.USzej 
autonon1ii z.arówn.o fizycznej, jak 
i duchowej, że będziemy tam mogli 
odn�lcźć siebie i zyskać odpowiedni 
dystall1s od świata powstawionego 
za progiem. Oczekujemy wreszcie, 
że możemy być tam szczęśliwi. ko
chać i być kochany1n". Myśl tę 
moU!a uzupełnić o stwierdzenie, ii 
własny dom czy mieszkanie po
winno być podstawowym źródłem 
estetycznej satysfakcji człowieka, 
wi:nno zapeW'niać mu komfort psy
chiczny, niezbędny do regeneracji 
sil twórczych. Czyż postulatom tym 
może sp.ros.tać typowy blok w pcd
miejsk.1m osiedlu, albo „dom jedno
rod-z.inny" wzniesiony w oparciu o 
projekt typowy? Smiem wątpić. Cói 
zatem robić z iym fantem? Przede 
wszystkim należy dać szansę archi
tektom, uwolnić ich od wszelkich 
Ior-ma.listycznych ogranic1.eń, pozwo
lić im korzystać z własnego rozu
mu, zdobytej wiedzy i wyobraźni. 
Niechże się w:reszcie poczują pana
mi tworzywa, w którym pracują. 
Po drugie, należy wywalić do kosza 
zestawy projektów typowych. Po 
trzecie pilnować, aby nikt nie odwa
żył się samowolnie odi::tępować o<i 
raz zatwierdzonego projektu podczai,: 
jego realizacji. 

Przedstawiana wyi:ej recepta nie 
jest, oczy,viście, komplet.na i wy
maga jeszcze znacznego uzupełnie
nia zaleceń. Tym pow1nni :iająć si� 
jui. sami z.ain,ter:esowani. Ja zaiś z.a·_ do"nolę się s.kronmą rolą wywo}y
wacza tc-m.ntu. 

.> 



Prezentujemy dziś jeden z drobnych może ale dla lokal
nej społeczności ważkich a przy tym mało znanych epizo• 
dów drugiej wojny światowej : ,,powstanie szczawnickie„ 

1944 roku. Relacje na jego temat są sprzeczne. Czy ta, którą 

drukujemy, oddaje całą prawdę o szczawnickim zrywie? -

zapewne nie. Liczymy więc, że Czytelnicy, którzy mogliby 

ją uzupełnić bądź wzbogacić zechcą napisać do redakcji. 

darmi udali się na po�te-run-ek grana
towej policj i. 

Tymczasem Arno Sehm isch ze swymi 
gestapowcami dojechał do Szczawnicy. 
Tu dowiedział się o wydarzeniach bar
dziej alarmujących niż w Krościenku. 

Jeszcze w połowie lipca do Szczawni
cy przyjechało 28 kursantów granato
wej policj i ,_ na przeszkolenie do służby 
porządkowej i bezpieczeństwa. Z kur
santam i przybyło dwóch instruktorów 
niemieckich i Niemiec - komen-rlant 
szkoły. Przybyli z żonami i dziećmi. 

Szczawnicy, których Niemcy odprowa
dzali z płacy.ku kolo „Renaty" do budyn
ku Urzędu Gminy. Niem.cy zarzucali 
szczawniczanom ud2'iał w morderstwie 
instruktorów niemieckich, co g-rozito 
spacyfikowaniem Szczawnicy, ale odra
towany c'iężko ranny trzeci instruktor 
niemiecki oświadczył gestapowcom, że 
morderstwa dokonali sami ku:rs-anci 
Szk<>ly Po1icyinej. 

W
. nocy z 27 na 28 lipca 1944 nią krótką po dwóch lub jeden z pisto- Wszyscy zakwaterowal i  się w willi „Re

roku pani Tosia Gawłow- letem maszynowym MPI). Wi<lząc to nata", kolo pla,cu Dietla . 
ska , pełniąca służbę w Majercz.ak nakazał mi dalszą obs:er- Komendant placówki Armii ·Krajo
Urz.ę<lzie Pocztowym w wację, a sam ze swymi partyzantami wej w Szczawnicy, por. Adam Czarto

Krośc ienku, podsłuchała odszedł w kierunku Dzwonkówka-Prze- ryski - ,,Szpak", dz iałający w rejonie 
rozmowę telefoniczną pro- hyba. Szczawnica - Krościenko - Lubań, 

wadzoną przez dużą jednostkę niem iec- Niemcy nerwowo krzątali się przy otrzyrńał rozkaz dowódcy obwodu AK 
ką staejonującą w Nowym Sączu z pła- wyborze miejsca na ustawienie RKM-u, Nowy Targ mjr. Ada.ma Stabrawy -
cówkami Luftwafe i Wehrmachtu w w końcu skier owali je.go lufę ku laso- ,,Borowego" nakazujący rozpoczęcie 
Krościenku oraz placówkami Grenschu- wi modrzewiowemu. Rozróżniliśmy działań bojowych w ramach akcj i  „Bu
tzu i Granatowej PoHcji w Szczawnicy. wśród nich Klettego, Slązaka, zwanego rza". W wypadku odwołania rozkazu 
Pani Tosia zrozum iała,  że placówki te karłem, bo był niskiego wzrostu. do „Szpaka" miał przybyć specjalny lą
są wzywane d·o gotowości bojowej, po- Po pos iłku wypędziłem owce na po- cznik. Skoro łącznik się nie zjaw-ił, 
nieważ w Pot,sce jest przygotowywane lanę. Józef udał s ię do domu z seramj „Szpak" rozpoczął działania . z.godnie z 
ogólnokrajowe powstanie; w rzeczywi- a ja podszedłem do Jana Klamerusa: rozkazem. Tymczasem łącznik - Fran
stości była to tzw. akcja  „Burza", która koszącego pobliśką łąkę. Ten lud-owiec ciszek Ciesielka - ,,Karo", przedziera

Na m iejsc-e wydarzeń w Szczawnicy 
nadjechał z Nowego Targu autobusem 
Wojciech Pawlus, ,,Turnia", oficjalnie 
komendant posterunku policj i  granato
wej w Szczawnicy, nieoficjalnie zakon
spirowany zastępca „Szpaka". Arno 
Sehm i·sch postaw ił mu zarzut, że lud
ność cywi lna i kursanci winni są ohyd
nej z.brodni. Pawlus wytłumaczył się, 
że parokrotnie i kategorycznie oświad
czał Krei.shauptmanowi, żeby nie przyj
mował do policji  bandytów i krymina
listów, ludzi niebezpiecznych dla Trze
ciej Rzeszy. Wo,bec taki.eh faktów Seh
misch zarządził naradę z dowódcą 
Wehrmachtu i żandarmerii, po której 
uwolniono zatrzymanych zakładników 
ze Szczawnicy. Groźba pacyfikacj i  wsi 

i raz.strzelania ludzi minęła. 

miała, polegać na wzmożonym nękaniu (ska rbnik Stronnktwa Ludowego przed jący się górami z Turbacza przez Ocho- Dla nawiązania łączności i zoriento
wroga przez oddziały partyza1nckie AK. wybuchem wojny w 1939 r. i delegat tnicę - Kłodne do Szczawnicy, nie do- wania s.ię w sytuacj i  w Szczawnicy -
Jan Majerczak, doręczyciel Urzędu Po- de Wincentego Witosa z krościeńskiej tarł na czas. z Krośc ienka wysłano rowerem Stanis
cztowego w K rośc ienku , który w tę noc organizacji SL) powie<łział ml, że pod.o- Ramo tego dnia, gdy „Karo" wreszc ie �a
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po północy p.rzyszedł do Urzędu celem bno w tych dn ia ch ma wybucłmąć w dotarł do „Szpaka", kwatera kursantów wrócił do Krościenka i zameldował 0 
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Czeremszyń',skiemu - ,,C isowi" a ten �:; �:i�: z zewnątrz. Ja byłem in- "" ..,. .... 
niebawem przybył na pocztę i zażądał Rano w krościeńskim kościółku od- ���ty�n:i::0:ię.� k;����?�:mr ił::� wy Targ co pewien czas przej eżdżały 

wydania apara,tu podsłuchowego wraz było się „dziękczynne nabożeństwo", na trzelili instruktorów i komendanta . Za- ��:{wke�:a�h���
n

:Y�Y
o
��

w
p�z!t::��= 

z kablem i zaczepami na druty telefo- którym było dużo ludzi; śpiewano za- brali ze swej kwatery v.rszelką broń, � ne jednostki frontowe, które pod napo-
:,�

zn
;;zf�!ot:�

e
;·

c
�:t of!i2Yf1�:u�i�j�� �;:��u:

z
�uf����?,� ,,�!:

i,
cor·p!f: 

;Te��i

'
c
��l

ie
e!;;��:! �-

c
;�

s
o
�� .$��:� rem armii radzieckiej wycofywały się 
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1 Szkoły PolicyJneJ ze Szcz.awmcy . 

...i,P · I l ! Około godz:iny 18 - 19 ,  lustrując te-

. .;:, l ,' ' ren przez lornEtkę, z-obaczyłem , że gru-

dzinę, oczekując dalszych wiadomości, 
po czym „Cis'' odszedł. Dodać należy, 
że Jan Majerczak jest bratem Stanisła
wa Majerczaka, partyzanta oddziału 
„Lamparta" - Juliana Zapały, i często 
wykonywał zadania typu wywiadow„ 

czego. 
Rano 28 s�erpnia „Cis" zarządził a lar„ 

mową zbiórkę zakonspll'owa1I1ych żoł
nierzy AK placówki Krośc ienko w ob
rębie Księżego Lasu. Ludzie spieszyli 
zewsząd - np. Stanisław Głóc -,,Orlik" 
i jego brat Francisz.e-k przebrnęli przez 
głęboki Dunajec. Moi kuzyni - Jan i 
Stanisław - ,,Sokół"  - Kacwinowie, 
strażacy, pobiegli prosto z nocnej służ
by, a Ludwik - .,Wierch" musiał prze
mknąć s,ię między wartownikami orga
nizacj i  TODT (kwaterującej w w illi 
,,Kwiatek" obok domu Kacwinów) . 

Stan sił niemieckich, granatowej po
licj i  i orga nizacji TODT w Krośeienku 
w tym dniu był następują-cy: e Żan
darmi posterunku:  Herman i Schwartz, 
wyposażeni w broń ręczną i 2 MPI. 
• Granatowa pol icja :  kom . Tomaskzek, 
Kwapiszewski, Paszko, Walasek, Sta
s iak i Sz.ubel, wyposażeni w broń ręcz
ną i KB. • Placówka obserwacj i  lotni
czej Lu:ftwafe : 12  żołn ierzy i oficer po
siadający broń automatyczną MPI, 
RKM i CKM. e Organizacja TODT 
stacjonująca w wilU "K wiatek": 12 żoł
nierzy z· bronią ręczną - KB i krótką. 
• Oddział Wehrmachtu stacjonujący 
chwilowo w willi „Hanka" :  30-40 żoł
n ierzy z br,onią ma szynową c iężką i lek
ką oraz ręczną. 

Przebywałem wówczas z bratem Jó
zefem na bacówce wysoko w górach. 
Przyszedł ku nam partyzant AK Stani
sław Majer czak ps. ,,Rykityki - Cow
bof'. Powiedz,iał :  ,,Zaczęło s ię". 

N:e był sam , w pobliżu byli j ego ko
ledzy, zmęczeni całonocnym marszem. 
Józef wprowadził ich w obejście baców
ki, dałem im po kawałku sera z chle
bem i po kubku żętycy. Wyc iągnąłem 

lornetkę i z ukryc ia lustrowałem doli
nę Krościenka, a zwłaszcza wzgórze 
zwane „Wilcze Doły", położone nad osa
dą Juraswwa , gdzie znajdował się 
punkt informacj i  lotniczej Luftwafe. 
Teg:) poranka na zmianę obsługi na 

punkcie przyszło aż 5 żołnierzy, przy
nosząc ze sobą, oprócz broni osohistej, 
j eden RKM (zawsze przychodzi z bro-

�im� s � 

, · pa granatowych policjantów weszła na 
' teren punktu Luftwafe. Stanowiska 

ski ,  wyglo·s i ł  kazanie, w którym oznaj
mil wiernym , że to już koniec wo}ny. 
P,o mszy młode dziewczyny wyszły z 
kwiatami na betonowy most, by ocze
kiwać nadejścia „polskiego leśnego woj
ska

". Na plebanii i niektórych domach 
wywieszono biało-czerwone flagi. Tym
czasem zam iast ,,leśnego wo,jska" szosą 
Nowy Sącz - Kra.ścienko - Nowy 
Targ przejechał większy oddział żoł
n ierzy Wehrmachtu w kilku grupa ch. 
Zatrzymał się na chwilę w Krościenku 
a następ.nie odjechał w stronę Noweg� 
Targu. Granatowi policjanci z miejsco
wego posterunku wyczekiwaU rozwoju 
wydarzeń - pamiętali wypadki lutowe 
w Dolnej Ochotnicy, gdzie placówka 
granatowej policj.i została Tozbita przez 
partyzantów AK por. "Zawiszy,. - Kry
styna Więckowskiego. 

O sytuacj i  w ko.ściele i na ulicach 
Krościenka, któryś z niemiecki.eh żan
darmów pow iadomił telefonicznie ges
tapo w Zakopanem i powiatowy urząd 
pocztowy w Nowym Targu. Józef Dy
da, woźny gm iny, dowiedział s ię o tym 
od Stasiaka - granatowego policj.anta i 
polec ił Marii Plewie, a,by natychmiast 
powiadom iła proboszcza , że pow in ien 
uc iekać, bo do Krośc ienka j edzie gesta
po z Zakopanego. Ksiądz usłuchał i do 
końca wojny ukrywał s ię w Równi u 
państwa Leśniaków i Turkotów. 

Około godziny 1 1  do Krościenka przy
jechal i  gestapowcy z Zakopanego pod 
komendą Arno Sehm ischa, w obstaw ie 
żandarmów, oraz naczelnik powiatowe
go urzędu pocztowego w Nowym Tar
gu, P. Chaj mel. Zatrzymal i  się przed 
urzędem pocztowym, żandarmi i urzę
dnicy weszli do środka i rozpoczęli 
przesłuchiwanie pracowników z Kroś
cienka . Gestapowcy udal i  s ię do Urzę
du Gminy i ptóbowal i się c oś dowiedzieć 
od wójta, inż. Władysława Grotowskie
go - bezskutecznie. Szybko odjechali 
do Szczawnicy, gdzie zostało zastrzelo
nych trzech żandarmów - instrukto
rów Szkoły Policyjnej. 

W czas ie przesłuchań pracowników 
poczty w Krośc ienku Jan Majerczak 
został dotkliwie pobity. O zniknięciu 
aparatury podsłuchowej Niemcy dowie
dzieli s ię później. żandarmi wypytywa
li o Tosię Gawłowską, lec z  ona tego 
dnia nie zjawiła się w pracy. Przesłu
ch i wali każdego pracownika osobno, 
terroryzując pistoletam i ,  ale śledztwo 

spełzło na niczym. Przyszło jeszcze 2 
żołnierzy Wehrmachtu i ich lekarz, któ
ry wstaw ił s ię za przesłuchiwanym i i 
opatrzył rany Jana Majerczaka. Osta
tec1.nie za_łogę poczty zw olniono, a i.an-

domy udekorowane flagami biało-czer- RKM już nie było, ani też obsługi. Ci 
wonymi i polskim godłem pańs_twowym. poli-cjanci to byl i  kursanci  zabrani ze 
Działano szybko, bo w Szczawnicy prze- SZiczawnicy, a znajdujący się w drodze 
bywało wielu Wehrmachtowców: część do lasu. 
- na wypoczynku inni na kwaterach Niedługo po ich odejściu na punkt 
wyposażeni w bro�, maszynową ciężką obserwacj i  Luftwafe przyszli żołnierze 
autornatyczną. z jeg-0 obsady i żołnierze Wehrmachtu 

Henryk Zachwieja, - ,,Mały" naj- - w sumie około 50. Stanow i li orni część 
młodszY uczestnik tych zajść, tak je dziś gl'upy przybyłej z Nowego Targu do 
wspom,ina : Krośc ienka. Idąc do bacówek no.potka

Poszedlcm na plac Dietla, ponieważ li starego Jana Jandurę niosącego sy
dota rła do mnie wiadomość, że '])a rty„ nom na bacówkę j edzenie. PobHi go do 
zanci AK uprowadzili tam wszystktch utraty przytomnośc i ,  łamiąc mu oboj,
granal·owych poiicjantów zakwaterowa- czyk i żebra. W międzyczas.ie rozległa 
nych w wiUi „Renata". Gdy tam dosze- się seria z CK M-u, oddana z punktu 
dłem, policjanci s,tali już w szeregu, a Luftwafe w naszą stronę i w stronę ba
kol.-o nich stał znany mi osobiście Wla- cówek Jandurów i Koterbów. Udal iśmy 
dysław Próchnicki „Tarzan". Przyłą- się z bratem na odległą łąkę m iędzy la
czyłem się do nich w chwili, gdy Adam sami, zwaną Kalwaria . Tam spędziliś
Czartorysk.i „Szpak", tłumaczył kursan- my noc. Józef i Michał Jandurow ie tei 
tom zasady walki z okupantem niemie- uc iekli ze swej bacówki. Obława nie
ckim, którą prowadzą polskie oddziały miecka doszła do ich bacówki, a nie 
partyzanckie p-0d rozkazami dowódców zastawszy nikogo - poszła do baców
A rmii K rajowej. Potem nastąpiła u.ro- ki  Koterbów. Jó zef i Jan Koterba nie 
czysta przysięga - ja również zostałem dostrzegli zbliżającej się obławy. Józe
wtedy zaprzysięWny. Przysięgali też fa Koterbę (starszego) na miejsCu prze
kursanci sta jąc się polskimi żołnierza- słuchiwano, po czym został zmasakro
mf  podziemnych sił zb rojnych Armii wainy pistoletam i ,  a następnie zastrze
Krajowej. Po przysiędze cala g-rupa ode- lony serią z MPI w łanie owsa . Jana 
szla do obozu partyzanckiego kpt. , ,Lam- zabrali do Krościenka, po czym zwolni
pa.,-ta" - Juliana Zapały. l i  mocno pobitego - do dz-iś jest kale

Ja wraz z braćmi Tadeusze-m i Lud- ką. Według jego relacj i  w obław ie ucze
wikiem Przychodzkimi miałem zakopać stniczył sam Arno Sehm isch. Obła wa 
ciała dwóch Niemców - trzeci ciężko poszła nieco w las aż do polany zwanej 
ranny ukrył się w suterenach „Renaty", ,,Poczekaj" i zawróciła z powrotem. 
Ciała te był'y już w oorodzie Wojciecha Kursanci Szkoły Policyjnej rozpierzchli 
Mastal.s,kiego - kto je przetrci.nsparto- się po zaroślach, a schodząc do patoku 
wal, nie wiem. Gdy niosłem z domu ki- Szczawnego pogubił.i się, niektórzy po
lo/ i łopatę, widziałem, jak dwóch par- trac iłi broń i oporządzenie . Gdy nasta
tyzantów biegnie za jeszcze jednym wal świt, podszedłem do mej bacówki,  
Niemcem z „Renaty", lecz nie dogonili w której był już nasz ojciec Antoni Ka
go. Partyzanci odesz l i  ze swoimi, od cwin. 
placu Dietla b iegli Niemcy w kierunku W sobotę 29 sierpnia, przebywając z. 
willi „Renata". Uciekliśmy więc, każdy owcam i na polanie ,,Lipowiec" napotka- . 
do swego domu. Z daleka widziałem, łem grupkę granatowych policjantów 
jak Niemcy a resztują napotkanych mie- odpoczywających w zagaj niku - wśród 
szkańców i doprowadzają na miejsce nich był Stas iak. Pomyślałem, że obła
zbiórki kolo „Renaty". Szli również w wa trwa nadal, bo nie wiedziałem, że 
kierunku naszego domu, więc z siostrą Stas iak to zakonspirowany żołnierz AK, 
Marysią uciekliśmy do piwnicy, gdzie o późniejszym pseudonimie „Żmija". 
zaczęl iśmy mielić ziarno, p-rzyśpiewujqc. W niedzielę spotkałem nad potokiem 
Oprócz nas nie było w domu nikogo. Sz.czawnym jednego z "kursantów", 
Jeden z Niemców zaglądnął do piwnicy który miał na s,obie tylko kale�.ony 1 
przez 11,chylone d rzwi, coś po niemiecku koszulę. Pros.ił mnie o pomoc. Wiado
powiedzial i odszedł. Jak się później mość o nim przekazałem na Obidzę do 
dowiedziałem, Niemcy penetrujący willę Tokarczyków i na Lubań do kpt. Erne
„Mo<l'rzewie" odna leźli zamkniętego sta Durkalca - ,,Sława". Po kilku 
przez partyzantów żołnierza Wehrma- dniach przyszli po p olicjanta „Sołtys" i 
chtu (magazyniera). Nazywał się Szum- , ,Junak", ale już wcześniej zabrał go z 
ski i pochodził z Bawarii. Przypuszczam, s zopy na „Skalnym GI'loniku" Jan To
że współpracował z polską partyzantką. karczyk z „Padołku" i zaprowadził na 
Gdy przyjechali gestapowcy z Zakopa- Obidzę. Pogubioną przez kursantów w 

nego (mogla to być godz. 12 - 1 3), za- lesie broń i ekwipunek wojskowy dos
aresztowano już okol-O 80 mieszkańców tarczyliśmy do obozu „Lamparta'\ 



SJ>ODT 
_____ ...... ______ _ 

Na półmetku 
„GŁos ZNTK" zamieścił opinie i 

.:iądy trenera i piłkairzy „Sandecj.i" 
po zakończonych jesiennych roz,gry
wka-ch pilkiarskiej III ligi. 

Trener Wacław Grądzie!: - Nie 
3esteśmy zadowoleni z 9 miejsca w 
�abeU, Liczyliśmy na wyższe. Za
szkodziły nam kontuzje zawodni
ków, brak środkowego napastnika, 
tylko jeden bramkarz. Kilka razy 
skrzywdził nas sędzia. Stawka jest 
poza tym bardzo wyrównana. Wszy
stko jeszcze jest możliwe. 

Józef Mrowca: - J)owrćcilem de 
drużyny po rocznym pobycie w 

USA. gdzie grałem w polonijnym 
klubie "Wisła" Chicago. Gdybyśmy 
lepiej zagrali pierwsze mecze. mie
libyśmy szansę nawet na przodow
n'ictwo w tabeli. Gdyby nie te pe
:howe remisy ... Uważam, że w ka
drze jest za mało zawodników. 
Atmosfera w zespole jest dobra, 
nie ma animozji między starszymi, 
a młodszymi graczami. 

Zbigniew Gruszczyński: - Uwa
�am, ze umiej,:tnościami nie ustę
pujemy najlep:::zym. Osobiście nie 
jestem zadowolony z miejsca w ta
beli, ani z własnej gry, sądzę, że 
stać mnie na więcej. Na razie nie 
myślę o zakończeniu kariery, cho
ciaż kiedyś trzeba będzie ustąpić 
miejsca młodszym. Drużynie braku
je bodźca finansowego, gramy prak
tycznie za darmo. 

Bogdan Szczecina: Próbuję 
wrócić do Sącza, ale nie jest to ta
kie proste. ,,Stal'� Stalowa Wola 
znajduje się w krytycznej sytuacji 
i nie chce dać mi zwolnienia. 
Chciałbym pomóc drużynie, w „San
decji" przecież nauczyłem się grać 
w piłkę. Zespól je.st młody, przy 
odrobinie szczęścia powinien zajmo
wać wyższą pozycję. O spadku nie 
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przepracujemy zimę, to będziemy w 
pierwszej trójce. Zdajemy sobie 
sprawę, że gramy nieźle, lecz wy
niki nie są adekwatne do repre
zentowanego poziomu. 

Witold \,Yitowski: - Ze względu 
na kontuzję nogi nie bylem nale
::.ycie przygotowany do sezonu. Cza
sami też nie wytrzymuję napięcia 

nerwowego, stąd wynikają moje 
niepotrzebne gesty czy słowa wobec 
przeciw!'-ików Z sędziego. Uważam, 
z.e dru2yna głupio traciła punkty 
właśnie przez słabe przygotowanie 
psychiczne. Przykro mi, że klub nie 
wywiązał się z przyrzeczonych zo
bowiązań, obiecano mi mieszkanie 
którego nie dostałem. 

' 

Zdaniem lcib.ica, Augustyna Ziem
nika: - Je,stem związany z San
decją" na . dobre i złe od 1936 ·;oku. 
Liczę na 5 miejsce w tabeli, kole
Jarze już dawno nie mieli tak do
brych zawodników. Brakuje jednak 
łutu szczęścia. A poza tym nie mo

gę zrozumieć skąd się bierze anty
���;�,,_

niektórych sędziów dla „San-

MARATOŃCZYK 
W zakończonym w Kaliszu „Supermaratonie Ca

lJisia-82" na trasie 100 km startował 31-letni ppor 
Czesław Fluder, instruktor wychowania fizycznego 
w Wojskowym Ośrodku Szkolenia Kondycyjnego w 
Groniku koło Zakopanego. Zajął on 46 miejsce, z 
CZ3SE:� 9 godz. 42 min. 25 sek. Był jedynym przed
staw1c1elem naszego województwa, biorącym udział 
w maratoniie oraz jedynym zawodnikiem z trzeeh 
wojew?dztw (nowosądeckiego, krakowskiego i tar
nowskie�o), który ukończył tę imprezę. 

Do drua startu Czesław Fluder przebiegł ponad 
600, km w_ t_er�nie górskim. Sam maraton rozgry
wano w cięzk1ch warunkach. Na starcie o 5 rano 
P�nował s�edm.ios�opniowy mróz, gęsta mgła ogra
nicz3:ła .w1docznosć, zawodnicy biegli wręcz oblo
d�em. P1erw�zą „piećdziesiątkę" ppor. Fluder prz.e
b1egł . w czasie 4 godz. 19 min. Na 75 km przeżył 
powazny kryzys; który przezwyciężył robieniem 
masaży mięśni. 

- Jestem szczęśliwy, że ukończyłem ten tr udny 

bieg_ - mówi. - Sttraciłem około 7,5 kg wagi. 
Chciałbym podziękować koledze Tadeuszowi Bo
żychowi, który ze swojego samochodu podawał mi 
posiłki. 

Czesław Fluder biegać na długich dystansach za.
począł Jeszcze w szkole podstawowej w Węgierskiej 
�ó�ce,, był nawet dwukrotnie wicemistrzem Polski 
Jumorow w dwuboju klasycznym w latach 
l�O't-tio. Pracując za w od owo w WP, trenow„ll z; 
biegaczami „Wawelu", Osiągnął I klasę sportową w 
maratonie, który przebieg"" poniżej i godz 30 r;i1n.. 

Najbliższe plany ppor. Fludera są niezwykle cie
kawe. Otrzymał zaproszenie na kolejny Bieg Wa
zów - będzie tam startował na dystansie 89 km. 
Ponadto w prżyszł:ym roku chce przebiec dystaQS 
350 km w ciągu 6 dni z Krakowa do Wars.zawy, 
aby w dniu otwarcia Memoriału im. Janusza Kuso ... 
cd1skiego wbiec na stadion ,,Skry'. 

(sk) 

Gor�z.ań.skiemu Parkowi Narodowe-· 
mu „stuknęły" dwa lata. W momencie 
z�kladania liczył 6 tys. hektarów pn.e
p1ęknego masywu Gorców, jego naj
sta�s�j i na�bardziej wartościowej 
c2:_ęsc1, z przewidywanym dalszym po
w�ększeniem pop.rzez wykup i daro
w1zi:y. �owołanie do życia Parku było 
reahzacJą postulatów wielu kręgów 
społeczeństwa, pragnących ocalić prze
piękny kompleks leśny przed dewasta
cją. 

Czternasty w Polsce 

Grzbiety Gorców są pokryte lasami 
o charakterze nieg,dyś puszczańskim i 
piętrowym układzie. Nad piętrem la
sów liściastych, w któl'ym przeważają 
Upy i buki, spotyka się w dolnym re
glu (do 1150 m) przepiękne jodlowo-bu
k?we lasy, pgśród których znajdują się 
mewielkie ostoje modrzewia. Utwo,rze
nie Parku było ostatnią deską ratunku 
dla wspaniałych lasów gorczańskich 
gdyż wystąpiło w nich poważne zagra� 
żen ie drzewostanu, zaatakowanego 
przez szkodnika - za.snuję wyso�ogór
ską. 

. Przez oa.s.mo Gorców, które ciągną 
się od przełęczy Sieniawskiej i gómej 

Schronisko na Turbaczu. 

Raby po dolinę Dunajca na wschodzie 
i południu, zaś ku północy po dolinę 
Mszany, prowadzą liczne szl,aki turys
tyczne, a łagodny z . kształtów gorczań
ski krajobraz zaiprasza do wędrówek o 
każdej porze roku. Dobrze rozwinięta 
jest też baza turystyczna. Stanowią ją 
- oprócz schroniska PTTK im. Wła
dysława Orkana na Turbaczu - dom 
wycieczkowy „Turbacz" w Rabce, ba-

KRÓTKO 
• Oglos.zono listę klasyfikacyjną 

FIS w na1rciarstwie alpejskiim: w 
slalomie specjalnym Dorota Tlałka 
zajmuje 7 miejsce, a jej s.iiostra Mał
gorzata - 15. 

• .,Polsport" w Szafla,rach wyko
na w ty,m rok 50 tys. par nart drew
nianych typu „Regle" - blisko 14 
tys. więcej niż prze<l rokie-m. Mniej 
natomiast bę<l.1zie na:rt metalowo
epoksydowy,ch. 

• W Centralnym Ośrodku Sporto
wym. w Zakopanem przebywa kadra 
lekkoatletów. Obok czołowych za
wodników na obóz za.proszono spO'!'O 
młodzieży, uczestników OgóLnopol
skiej Spartakiady Młodzieży. - Jest 
to najliczniejsze 2e wszystkich zgru
P?Wań, Jakie ogranizowane były w 

historii zai'{opiańskiego ośrodka -
stwierdza kierownik obozu, Ludwik 
Biegański. PZLA decydując się na 
taką „masówkę" miał na celu zinte
growanie środowiska zawodniczego 

Oby pobyt w zakopiańskim klimacie 
dobrze służył lekko.atletom w na.j
bliż·szym sezonie. 

• Ze sportu s.zko·lnego. Mistrzo
stwo Nowego Sącza w piłce nożnej 
szkół ponadpodstawowych zdobył 
Zespół Szkół Budowlanych (opiekun 
Władysław Mcndoń), przed Tech.ni-

Fot. WŁ'DYSŁ>W WFRNER 

cówka na Madejowej, schronisko PTTK 
na Starych Wierchach. Niestety, schro
nisko na Turbaczu należy do najdroż
szych w PTTK. Kuchnia i noclegi nie 
na kieszeń przeciętnego turysty. Mori
na za to gratis przy pięknej pogodzie 
podziwiać wspaniałe widoki na Tatry, 
Podhale i Spisz, ziemię gorczańską, 
Beskid Wyspowy i pasmo babiogór
skie. 

kum Kolejowym (Wacław Sroka) 1 
Zesoołem Szkól Samochodowy.:h 
(Tadeusz Pietrzak). W lidze piłki 
ręcz,nej wśród dziewcząt prowadzi 
drużyna I LO (Barbara Kogut), 
przed II LO (Teresa Makowiecka) 
Zes. Szk. Gast.ir. (Janina Deptuła); 
wś-ród chłopców najlepsze jest I LO 
(Tadeusz Szcza.łba.), przed Zes. Szk. 
Elek.Mechan. {Mieczysław Zając} i 
Technikum Hodowlanym z Nawojo. 
wej (Jerzy Słaboń). Po rundzie je
siennej szkolnej ligi I. a. wścród 
dziewcząt prowadzi I LO (rocznik 
66-67) i Zes. Szk. Gastr. (rocznik 
64-65); wśród chłopców Zes. Szk, 
Samoch. (66-67) i (64---65). W tur
nieju siatkówki szkół podstawowych 
zwyciężyły dziewczęta ze SP nr 8, 
przed SP nr 19; wśród chłopców -
również SP nr 8, przed Zbiorczą 
Szkołą Gminna ze St. Sącza. 

• W Międzynarodowych Mistrzo
stwach Polski Inwalidów w tenisie 
s·tołowym w Koninie reprezentant 
naszego województwa Jan Sowiński 
zdobył złoty medal w stnglu; w de
blu wraz z Piotrem Haniaczykiem 
był VI. 



II Kraj owa Konferencj a 

Młodzieży Szkolnej 
Bydgoszcz, 5-7 listo1>ada 

Wybór ziemi bydgo.skl-ej na miejsce 
konf€ll'encji był nieprzypadkowy. Dzia
łająca tam organizacja wojewódzka 
ZMW zbudowała s i lną i prę.żnie działa
jącą strukturę Związ;ku. Nie bez zna
czenia dla rozwoju ZMW w tym regio
nie· są duże tradycje szerok o  po.jętej o
światy irolniczej, wysoki pozi01n rolni.c
t\va, gospodarność wsi. W oparciu o re
alia bydgoskie zastanawiano się nad 
problemami wynikającymi ze stanu o
światy i formułowano zadania d1a 
ZMW. 

\V szkołach ponadpodstawowych 1.a
częly działalność na zasadach równo
prawności różne związki młodzie'i.y. 
Je1:,t to sytuacja ko,Tzystna dla uczniów, 
dcljąca im możliwość wyboru :  ZM\V, 
ZSMP, ZHP czy też pełna samorcal it.a
cja i nie wstępo,vanie do  żadnej orga
-nizacji. Każdy sposób daje szansę speł
iiiani-a marzeń, wzmaga aktywność spo-

Z
aczęło się od awantury. Ojci.ee 
uderzył nawet mamę i krzy
czał, że zabije wreszcie wujka 

A:ntonieg-0. Chciałem biec do wujka. 
żeby go ostrzec, bo był dla m-nie do
bry. Pasąc nasze krowy strugał mi 
zabawki z drewna, przynosił '.e-i. 
owoce z la,su: jagody, malin,v, po
ziomki, które oddawał tnamie, ale 
nie zapominał przedtern usypać :ni-e
co w moje łakome garście. Huśtał na 
ręka-eh, ilekroć poprosiłem, a c:1.asem 
całował w czoło i gładził po wło
sach. Codz.iennie przychodziłem d" 
jego leg-owi.ska w oborze. Urniał opo
wiadać pięk ne baśnie. Prosiłem, że
by sypiał ze mną, bo pewnie mu t u-
taj niedobrze z bydłem i kufa,rri i -
on się uśmiechał, mówiąc :  - Zło
dzieje tylko na to czek·.aja . 

Ojciec był stary, zupełn ie nie _róż
n tl s,ię od dziadka, do którego cho
dzi.l,iśm.y z mamą raz w tygodntu 
albo rzadziej,  gdyż mieszkał daleko, 
na drugim końcu wsL Bałem s·ię 
ojca, zwła.szcza kiedy krzyczał, a 
głos miał donośny. Czasem chwyta
ły go bóle, zginał s·ię wtedy nisko 
cbejmując uda, pojękiwał. Marna nie 
marhvita się tym; k �,edy,ś powledz;.::1 -

·Mieczysław Ślęzak 

lecl.ną. kultura l ną, �portową c,z.y tury
siyczną. Jednak „po to się zrzeszamy, 
by lepiej nam się 'l1C.Zyło, bawiło, wy
poczywa ło i łatwiej do.chodziło do rnlo-
d:zleiiczych celów i ideałów". 

W wyniku dyskusji podczas Konfe
rencj i wyłoniły się podstawowe kierun
ki działania dla rnłodz.ie:ly S·z:kolnej 
zrzeszonej w ZMW. Najważniejsze to: 
doskonalenie Corm samokształcenia; u
muzykalnianie, upowszechnianie czy
telnictwa ;  kultywowanie tradycji i fol
kloru;  twortenie klubów, świetlic i bi
bl iotek ; organizowanie boisk spo-rto
wych, spartakiad i rajdów przy pomo
ey LZS-ów; zmiana systemu płatnych 
pTaktyk wakacyjnych, zakładanie gos
poda rstw przyszkolnych tam, gdzie ioh 
nie rna, wprO\vadzen.ie jako stałego 
1.wycz.a ju  giełd p racy dla absol wentów 
<;!zkół rolniczych. 

(mem) 

Mieczysław Mączka 

Mój ojciec 
iQ ,  ie oj<cu 7.adne lekar.stwo ńie po
moż.e, ponie\\0aż bolą go blimy po 
rani.e W bt",mchu, jrtką odniói-ł 00 
woj-nie. 

Mojv. marna by ła ładna i młoda i 

oo naj:nniej tak mło.da jak wujek 
Antom. Jeżeli ojca nie było w po
bli·.lu, całowała wujka, on jej eoś 
:,izeplał do ucha • e ieszyli s ię. 

W przeddzień awantury odwiedz ił 
nas ksiądz. Pokrop i ł  izby, nakrzy
Cla l na mamę i wy:;zedł, a za nilu 
ojciec. Marna stała przy p iecu blada 
i przygryzała wargL Zaraz· po kłótni 
oj ca chwyciły bóle s i lniejsze niż za
zwyc-zaj, wieczorem rozchorował sit: 
na dobre. Wujek chciał iść po leka
rza, ale rnama nie pozwoliła. Razem 
przeciągnęli łóżko z ojcem do ko
mory i odtąd Antoni za,mieszkał w 

K R O N I I{ A 
PAŹDZI ER,NJK 

Młodzież z gminy Jabłonka gościła 
grupę młodzieży z gminy Gorlice na 
wspólnej v,;ycieczce do Zakopanego 
i na Orawę. \V czasie spotkania przy 
ogncisku .upieczono barana, a zabawa 
trwała do późnego wieczora. Drugi 
d7.icń upłynął pod 2Jnakiem ska,nse ... 
nu - w Zubrzycy Górnej i Babiej 
Góry. Ponadto miała wzięcie prze
jażdżka kolejką na Gubałówkę. 

Młodzież z kola ZMW w Ochotni
cy Dolnej przy jęła grupę młodzieży 
z rejonu Msza,ny DolnE>j . Zawarto 
nowe ;,;najomoścL 

We wsi Czarna, gmina Uście Gor
lickie. powstało koło ZMW.  Liczy 24 
członków. 

Zarząd Gminny ZMW w Bobowej 
przygotowa1 akademię z okazji Dnia 

1lokoju mamy. Martwiłem s ię, że zlo
ds ieje będą kraść kury. 

Po tygodniu rn-ama kazała mi na
zywać wujka oj.ccm, eo łatwo mi 
przyszło, bo zawsze chciale,m mieć 
ta kieg.o ojca, jak wujek Antoni. 

Staremu ojcu polepszyło się tro
chę; obrządzał krowy i chod-ził do 
pracy w polu razem z ojcem Anto
n irn. Nikt już na mnie w domu nie 
krzycz.al, było cicho i dobrze. 

Kiedyś znów prtysz.edl ksiądz i 
długo z mamą roz.mawial. Wybiegł 
zac:1.erwieniony - byłem na podwó
r1.u - powiedział: ___:. Bied ne dzie
cko. Potem po;s1,edł w stronę ple
ba,nii. 

Na :ta jutrz  - niedziela - wybiera
l'lśn.1y się do kośc ioła. Nie wiem, co 
mi  nagle pr1.yszło do głowy, ieby 
7.a pytać :  

- Tato.  czy ja  jesiem biedny? 

Odwródli się obaj w moją stronę, 
stary ojciec i ojciec Antoni, ale n ikt 
mi  nie odpowiedz�al. Mama pr'lytu 
liła mnie mocn-0 i roześmiała s ię:. 
P ierw.szy rćlz tak s ię śrn iala p:rty 
starym ojcu. 

Edukacji Narodowej. \Vystąpiły ze
społy : młodzieżowy z Wilczysk oraz 
harcerski ze Zbiorczej Szkoły Gmin
nej. 

Za,-.:ią.t.alq się 28-osobowe kolo 
ZNfW w Orawce. 

I.ISTOPAO 

Powstały a,-.ra kola ZMW w Ja
błonce. Jedrio przy Zasadnicz.ej Szko
le Rolniczej, drugie ,ve wsi. Na ze
braniu zarządów kół ZMW z gminy 
Jabłonka wybrano komitet organiza 
cyjny gmin nego ;i;jazdu ZMW. 

W Il  Krajowej Konferencji Mll,
dzieży Szkolnej uczestniczyli przed
stawiciele nowosądeckiej organizacji 
ZMW. Wa,nda Cygai z zespołu szkól 
w Marcinkowicach wybrana została 
wiceprzewodniczącą K1·ajm .. �ej Rady 
Młodzieży Szkolnej. 

Anna Korneluk 

* 

o my siedzimy w trzcinie 
i sluchomy odgłosów jeziora 
kaczki wydają ostatnie krzyki 
ptaki cichną i bór 
i jest n(fm dobrze 
jak nigdzie na świecie 

jesteśmy oboje i tylko my 
leet trzeba w, acoć do obozu 
trrebo się rorstać na colą 
to może mało 

ale dla mnie wieczność 
taka już jestem 
i chyba się nie zmienię 
chyba ie 
inów usiądziemy w trzcinie 

noc 

Polityka-kultura- ludzie 

1 3.5 mld (MKiS - 9 mld, Radioke>mitet 
- 3.5 mld, RSW - 1 mld). Jeśli przy
jąć stopę inflacji na 8 proc. rocznie i 
u\v:zględnić przyrost natural-ny - o.zna.
cza t-o utrzym;yw·anie nakładów na kuJ .• 
turę na stałym poziomie. Nie można 
jednak pominąć stale rosnącej liczby 
placówek kulturalnych,. rosn�cych zbio• 
.rów bibliotecznych i muzealnych - a 
to dowodzi. ż.e trudrio mówić bo.daj � 
stałym poziomie wspomnianych naik.la
dó\v. W powojennej hjslor·il Polsk i dają "f-dt; 

wyodrębnić ciitery fazy okroślające sto
sun�k pal1.stwa wobec rodzimej �ultu
ry: polityczna, polity.c.z,no-ekonomiczna, 
ekonomicz.na, ekonornic:bno-socjal:na. W 
okresie 35--lec ia iistotnie zmieniała się 
h lerarc-h.la problemów politycznych 
i ekonomicznych. NajistotJ.1lejsze zmia
ny w poglądzie na kulturę następują 
w drugiiej polo'""ie lat pięćdziesiątych. 
Odrzucono wówczas tezę o instrumen
tai nych funkcja.eh ku ltury wobec pol i 
t.1,-ki. Tym niemniej sformułowana na 
VI ZjcMzi,c PZPR teza o jedności po
lityki, ekonomiki i kultury nie została 
d'O tej po.ry prz·eło:i.ona na odpowiedni 
program bada,wczy. 

\V do!Qumentach VII Zjazd u kul iu,ra 
2n2luzła się wśró:d celów rozwoj u. 
� ... rozwinięte społeczeiistwo socjaU
styczn� m.usimy budować 1·ównolegle 
w sferze ek-0nom,icz1iej, spotecz·nej. po
litycznej oraz w sferze śWiadomości i 
ideo!og.ii. W tej osta t niej budowa sp,o-

,,MLODA WIEŚ' " ;  redaguje ze
spól ; adres : Zarząd Wojewódzki 
Związku Mlodz;eży Wiejskiej, 
ul. Jagiellońsk� 2 1 ,  33-300 No
wy Sącz. 

łeczdts l  wa soc:ja l istuczn ego wymaga 
rozkwittt socjai-i_stycznej kultury."' Czyli 
kultura jako treść i wynik rozwoju za„ 
razem. Róż.11ka w uję.ciu problemu kul
tury w materiałach VI i VII Zjazdów 
j est ·nie\.vą.t.pliwa, ale l1:l:c n1e wynilmęlo 
z· tego dla praktyki. Przytoczony cytat 
zdaje siG dowodzić, że zadania k'Ultu
ry przed rokiem 1956 sformułowano 
nieco imtc?..ej.  Ideołog-ia jest, bądź cu 
bądź, pojęciem nadrzędnym ,,iobec po� 
litY,ki. 

Gdy śledzi :o: iQ  wydatki na kulturę, 
ła two zauważyć dwa pflorytety. Naj
,vięcej 8rodków na kapitalne -remonty 
otrzymywa ty instytucje o wysokim pre
shżu społecznym: teatry, instytucje 
n1trzyczne, konsenvacja zabytków, mu
zea. To snmo dotyczyło dotacj i na po
krycie kosztów bieżących. Najwięcej 
8rodików inwestycyjnych przeznaczano 
na .instytucje dochodowe - telewizję i 
poUgrafię. ·w najgors;::ej pozostawał 
za wsze pion upo\.vszechn.h1nia kultury, 
zvvla szcza zaś placówki kulturalne na 
wsi. Ujc;l wniają się w ten sposób dwie 
siły: kalkulacj a ekonomiczna oraz am
bicje pre:;tiżowe. Model k ultury, któTy 
kształtuje s ię pod wpływem takiej po
lityki ,· cechuje swoista dwuhiegunowość. 
Z jednej strony rozwija się rynek dóbr 
i usług masowych, z drugiej zaś -
Tynek dóbr i usług elitarnJ1ch. Te dru
gie abso,rbLLją \Vięks:rn.�ć nakładów. NP. 
1·emonl Teatru Wielkiego ko·sztuje 800 

-900 inln z� . Tyle co nowy teatr. Jed� 
nak nikt uie chce podjąć decyzji o bu
dowie nowego teatru a przeznaczeniu  
starego n� muzeum. 

Niemoż,liwe jest odszukanie danyc-h 
o nakłada-eh globa lnych na . kulturę w 
fatach 1 944--81. Świadczyły na nią 
wszystkie Tesorty. a1e suma tych świad� 
czeli - nawet gdybym j ą  otrzymał -
niewiele mówi. Część, a niekiedy całość 
8wiadczcó niektórych resortów wraca 
do resoil'tu kultury w postac,i. zysków 
np. za bilet-"·· A zyski są obracane na 
potrzeby kultm:y. Zatem część nakła
dów wykazywana j e-st co najmniej 
dwukrobiie. 

Dla uporządkowania lematu konieci
ne jest ograoiczenie gesto.rów do naj
ważnie;szych. Są to: Mini,sterstw-0 Kul
tury i Sztuk-i, Kom.itet d/s Radia i Te
le\v,izji oraz Robotnicza Spółdzielnia 
Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch". W 
l\lIKiS udało mi się zna.leźć dane ozna
czające wysokość �wiadczet'1 na kultu
rę w.w. resrnrtów (pozostałe oraz związ
ki zawodowe - ze względu na zniko
mość ich nakładów na k;U!ltwrę - bez 
szkody dla ty.eh rozwu ·i.ai1 można po
mi-nąć). Nakłady te wzrastały o oko1o 
lO proc w ka·l.dym roku w stosunku 
do poprzednlego, W 1978 wyniosły one 

Interesując.:o pr,redstawia się udział 
nakładów inwestycyjnych na kulturę: 
we wszystkich . nakładach inwestycyj 
nych :  1 960 - 0,7 10 :0 , 1 965 - o,:i50 O ,  
1970 - 0,42° '0 , 1 975 - 0,300!,. Czy suk
cesy osiągrnięte dz.ic;ki tym oszczG.ctrno
śc:Lom przyniosły w innych działa-eh go„ 
.sipoddrki odczu\:valne zmiany? \V ro,lcu 
1974 na 1 z.lotó,vkę zainwestowaną w 
kul turze przypadało w pr'lernyśle 125, 
w budownictwie - 51. tra11sporcie -
32. Wynik�, z tcg.o, że jeśli nawet auto• 
rami. planów budż.eto\�;ych byli ekono
miści - nie byli to ckonomiśc-i dobrzy. 
Całkowite zaprzestanie in\vestowania 
w kulturze pozwoliłoby np. zbudować 
7700 mies7.kaii. 

R?.eczą znamienną jest wi.elość i 
zmienność planów ro2iv;oju kultu,ry. W 
latach 1971-79 z.mieniły się one co 
najmniej trzyikrrotnie, Najpierw mówio• 
no o swego rodzaju kulturalnej atomi„  
zacji społeczellstwa, tzn. dą--Le:.niu do 
wyposażenia każdej rod,z.i.ny w telewi
zor. radio, magnetofon. gramofon ste
reo, bibl iotekę itd. Później powstab 
koncepcja budo'\vy ośrodków kuHury 
w ka:lidej gminie; mfaly one powstać 
w okres ie 1975-80. Gdy stało się fa.sne. 
ie do tego da1eko, publikatory poczęły 
.snuć rozważania n a  temat rzekomo nie· 
pel-nego wykorzystania tych placówek 
kultu•ranych, ktć,re istnieją._ Porl koniec 
lRt s iedemdziesiątych zaniechano i teso� 



PIA .. 'l'EK 
PROGRAM I 

22.10 Dziennik. 22.30 •. Bez kurtyny" -
rep•.:•:' ta.ż f :b; _,,, y . 

SKODA 
PROGRAM 

15.55 Prog,ram dinira. 1"6.00 Kiin,o waszych 
rodzi.ców (język kii� jeg,o OiSob'Liwości). 
16.30 „P.iątek z Pankracym". 17.00 DZ1ien
nik. 17.20 „ZnaS1Z-li ten kraj" -- zamki 
polskie - film dcik. 18.15 „Przyjemne z 
po�ytecznym". 18,40 Roln:ide rozm.owy. 
18.50 Dobranoc. 19.00 , ,,System człowdeik" 
(9) '-- pamięć. 19.30 Dziien.i:k. 20.00 M-omitoir 
rządowy. 20.30 „Kuzynka Bietika" (3) -
,1,erlal TV CSRS. 22.00 „Mioje miejsce na 
zi.emi". 22.30 „Od melodii c1o mel-0diii". 
22.40 Dzienn!Jt. 23.00 „P,ryz,mait". 

26 Xl - 2 X1I 

15.55 Brc:g,ram dni,a. 16.00 Dla młodych 
widzów - ,,Krąg", 16.30 Dla p,r2e&2..ko
laków - ,.Tik - taik". 17.00 Dzie:nnik. 
17.20 „Od melodii do melodii". 17.40 
Looowainie małego lotka i express lot. 
ka. 17.55 Popołudnie reportażu i fil„ 
m,u dokumentalnego - Irak - Iran. 
18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobra
noc. 19.00 Wymiary świa'ta - .,Plane . 
ta Zfemi,a". 19.30 Dzienniik. 20.15 Teatr te
lewizji - Michał Bałucki - ,,Krew
niakii". 21.50 Progtl"am publi.cystyc,z.,ny. 
22.35 Dziennik. 22.55 „K.i.lilo debiutów" 
etiudy Ja.nu-sza Majewskiego. 

PROGRAM Il 
16.15 Język f-ra.n.cilliki (8). 1.6.45 Język 

angielski dla zaawansowanych ( 16). 17.15 
Pr<)Jram dnia. 17.20 ,,Dt':ZIWi do lasu" -
magaa:yn leśny. 17.50 Tea,'br „Koihra" -
Franc1i.s Du,rbrldge - .,W b:.S.ły drz.ień". 
18.50 Muzyka mkdz.ieillOIWa. 19.00 Kro!l1ika. 
19.30 Dz·ieinn.�k. 20.00 „Piątek z muzyką". 
21 .00 Nierz:ale.ż.ne, saimo,rządne, robotnicze. 
21 .40 Tajemnice i senisacje małej kttitlema
tografii - .,Tajeffinice ptaków". 22. 1 0  Ak
tualnośc.i spr.red la.t. 23.00 Curd Juerge-ns 
- gwiazdor w r,,·ta,rym stylu. 23.30 FJlm 
na dobranoc - ,,Mu.z�na opaw.ieść". 

SOBO'l'A 

PROGRAM I 
8.30 Tydziień na �alce. 9.00 „Sobótka;'. 

10.30 „Uznanie" - dramat ob,ycza.jowy 
ZSRR. 12.10 Wybrane z tygOOatia. 12..45 
Porad,ni,k rolruiaz.y. 13. 15  Ośrodki telew�
zyjne prezentują. 13.45 „7 8!llien". 14.45 
DZJien.n1k. 15.00 ,, W 'boju hartowani" -
wojsk. :f.ilm dok 15.45 ,Z Różą W·i.aitrów 
w herbie". 16.30 „Pokolenia" - pro;_g<I'am 
publ. 17.00 „Coś wisi w powietreu" 
film fab. prod. CSRS. 18.20 „'D.rybu,n,a po• 
aelska". 18.50 Dobran,oc. 19.00 Studio sport. 
19.30 Dz.i.ennik. 20.15 „Ajencyjne spotkanJ,a 
z baUadą" (2). 21 .20 , ,Zawsze po 21-ej". 
22.00 Dziennik. 22.20 WJ,adomośoi, sprnrto
we. 22.30 „Pr.zeik.lęte wzgórza" - dr.aane.'1; 
wojen.ny pI"Cd. USA. 

PROGRAM Il 
8.30 „Dwójka" dla 2 zmiainy. 14..00 St.u

di,o - 2 w-1ta w s::.,b::1f.ę. 14.0S. ,.Co, gdzie, 
kiedy?" -: iinf,eir-ma_tcr kuLtu-raLny studiia2. 
14.25 Sport VI stuc:Lliu-2. 14.55 „Koń, mój 
przyjaciel" - ,.Rodeo" - film dok. pl'od. 
p<.:,hko-f.r.ainc-uskiej. 15.2.5 „Za.trzym.a1:1e w 
,kadrze" - progiram Ryszarda Wójci,ka. 
15.55 F:i,Lmo/telka Polska w studiiu-2. 16.25 
„Mot05p.rawy". 16.45 Fiilmotelka Polska w 
&tud.iiu 2 (2). 17.00 „Bliżej n.a.tury" - ta
jemllilce ,rói..d.Zkli. 17 .. 25 Filmc1taka Polska 
w sbudi.iu-2 (3). 1'7.55 „Co, gd:cie, kiedy?". 
18.25 FHrn.o,teka Polska w studfo-2 (4). 
19.00 Kr<::,ni.ika. 19.30 D21:en.niik. 20.00 Filmo
tek.a n-a.rodowa - fiilmy Je:Nego Za:l'zyc
•kieg,o - ,,Biały niedźw1iedź". 21 .25 „Ryby 

na medal" - podsumowanie OOZOlll.u węd
kiarril.kie.go. 21.5D Spcir-t w stud.io-2. 22.15 
,,T-ajemnriice hotelu Pololll'ia" - reportaż 
f,illmovvy. 2245 „P.i.onk Country" - pro
g1r,am 1·0ZJr. 

NIEDZIELA 
PROGRAM 1 

8.55 Program dnia. 9.00 Dla dzieci -
„ Tele.r.ainek". 10.20 „Po drugiej stronie 
ek.rain.u''. 10.35 Estrada fo11tlOlI'u - Kazii
miooz'82. 1 1 .05 „Holywood - początki" 
(1). 12.00 „Z ty,godruia na tyd'z.ień". 12.30 
TelewJizyjny koincert żyozeń. 113.15 Pro-
gram redakcji rolrnej. 13.45 Teatr dla 
dzieci - ,,Podróże do tea.t.i'IU". 14.30 GaJ.e
rie SWiaLa - El�miitaż. 15.00 Dzlien-rni!k ,i 

Magazyn SwJait. 15.45 Losowa.nie dużego 
1onka. 16.00 Jwbro poo:1iediJZ,alek. 16.35 
„Myśl i gest" - myśl 1i.Jte!l."-arok.a Stefa:n,a 
Żeromskiego w kategorii. moralistyki o
bywa-telskiej. 17 .05 „Zakład o Leokadię" 
film fab. CSRS. 18.00 Studio SIXl.r-t. 18.50 
Pl"OSte pytania. 19.00 W.iecwryuka. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Jan Serce" (8) - .,Martyl
da" - film seryjny TP. 21 . 15 Leksyikon 
polskJej muzyk.i rozrywkowej. 21.40 Spar
towa I1iedziela. 22:10 Telewizyjna lista 
przebojów noitowanie - 2. 22.40 /M'i,n.i re-
l'4ita.l mUiZY,ki jazwwej. 

PROGR1\M 11 
10.2.5 Pll:ogi1�aim dnia. 10.35 •.rea1tr Telewi

zji - Aleksander Fredro - ,,Ożenić się 
nie nwgę" (poi\-V•iórze1•ie tea.tiru pcmiedzJaJ:
kowego). 12.15 „.Tan serce" (8) - ,.Ma<t.yl .. 
da" (wei�ja dla n.iesły&ących). 13.00 „:M.i
lilitaria, obrom,n.ość, now.eczesność". 13.30 
PJ.·og,ra.m lok.ad.ny. 14.00 ,,Być J'aipoinJą" -
,,Japończyk pracuje". 14.30 Studio-2 wHa 
w niied:cielę. 14.35 „Wiejskie bajki" - te
atr.zyk dz.ieaięcy Zbiorczej · Szkoły Gmfa1-
nej w Paro,wej. 14.55 Poot soriipt1.un tna
g.aizy,nu „Aut" - .,Dopirng?". 16. 1 0  „Zaślu
biny na k,r,ańea-ch świ,ata" - tUm. prod. 
franc. 15.35 „Handel bez lady" - tele
lronferencja studiia-2. 15.50 „Bractwo żela
znej sz.eik.Li." - pro.g,ram Kr<Zysz:1,ofa Ba
r,allliowsk,iego. 16.20 „Handel bez lady" (2). 
16.35 Gość st.M<lii.a-2 - Lemek MM.aJn. 16.50 
Zespół „Bain.k." - pro.g,r.a.m rozr. 17.15 
„Haindel bez lady" (3). 17.25 „Ozłowdcik i 
przy,roda" - ,,Gra w polowam,ie" - ftilm 

dcik.. prod. W:.z.pa.ńs.k:iej. 18.00 stereo i w 
looLorze - rooiital kJ.awesy,newy El:i.bie'ty 
Stefańs-lciej-ŁukoY..ricz. 19.00 „Grabież.cy 
kultury" - .,Przemytnicy" - PL'Ogram 
Krzysztofa W€81C5rowsk.iego. 19.30 Dz.ie111nik. 
20.00 Sport w studi.u-2. 20.50 „Handel bez 
lady" - podsumowa,nle akcji. 21.05 „Ka· 
riera Nikodema Dyzmy" (6). 21.55 „KJi.e-
pura raz jeszoze" - prog,ra.rn Bogusława 
Kaczyńskiego. 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM I 

1'5.55 Pa.·ogr,am dnia. 16.00 Dla młiodych 
wiid<ZÓiW - ,,Zwierzyniec i nie tyltko". 
17.00 D:zdienmiik. 17.20 „Samemu źle" (5) -

,,K.ołomyja" - serial obyczajowy prod. 
NRD. 18.20 Echa staicHonów .  18.40 Wystą
pienie ambasa,do1ra Ju.gosłarwil z okazji 
Swiięta narodowego. 18.50 Do,braJnoc. 19.00 
„Diiag,noza". 19.30 D:Wenn,ik. 20. 1 5  Teatr 
telewizji - Stainiisław Ignacy Wirtlkiewicz 
- ,,On.i", 21 .30 Dziennik. 21 .50 „Swiat i 
my". 22.20 J-azz na dobranoc. 

PROGRAM Il 
17.25 Program dna. 17.30 Pro,g1ram lo

kalny. 18.05 „Na.ho!l.iny + 1 lirena Jairoc
ka" - prog.ra;m .fozr. 18.30 Sportlkam.ie z 
historią - ga,węda p)lk. Stanisła1Wa Ska,1-
ski.ego. 19.00 Kron•ik,a. 19.30 Dzierun�ik. 20.00 
WiLeazó:r Jugosławdi w Telewiiz.ji Poil.skJej. 
20.05 »Szikliic do porllretu" - fillm dok. 
20.30 „SFRJ'" 82" - proglram stu<ły jno
film-owy. 20.50 „Jesień-1". 20.55 „W Sa· 
ra;jew.ie" - pr.zed ,ig;rzyskami - fHm 
dok. 21.10 ,,Jesień - 2''. 21.2i} ,,Nleprofe ... 
sjctt1a!Jrni?" - p.ro,g.ram studyjn,o-fi,Ltnowy. 
21 .45 „Jesień - 3". 

W'l'OREK 

PROGRAM 1 
9.30 Filmy cUa 2 zmiainy - ,,07 z.głoś 

się". 15.40 !Toigi1.·,am dn:ia. 15.45 Kwadratns 
z Aritelem. 16.00 Dla młodych witdizów -
teletu.rn.ie-j TDC. 16.30 Dla dzfoci - ,,Ska
kainka". 17.00 Dzó,enni.ik. 17.20, Dwójka pre
zentuje. 17.45 „1n:te,rs.11udio". 18. 15  , ,Por
trety" - Emi.I Zegadłowłm. 18.30 Rolnicze 
rozmowy. 18.50 Dobrrunoc. 19.00 ,,Skąd 
naB:Z ród" (6). 19.30 Dzien,ni.Jk. 20. 1 5  „Sy111-
dykat - 2'' (5) se.rd,al sens.aicyj,no-hih5rto
ryoz,ny prod. ZSRR. 21 .30 Liczą się fakty. 

CZWARTEK 
PltOGRAM I 

15.40 P.oog,ram d.ni.a. 15.45 Kwadr.ains s 
Artelem. ł6.00 Dla młodych widzów -
.,Czwa,rtek TDC;'. 17.00 Dzdentrui!k. 17.20 
,,Telekiino" - maga.2.yn publicys·tycz.no
.iin.formacyjny. 17.45 ,,200 lart Teatru Sita• 
rego" - reportaż. 18. 15  „Patrol". 18.40 
Rolnicze rozm.owy. 18.50 Dobranoc. 19.00 
.,Sonda" - ,,M.i!l{,roelektromd,ka''. 19.30 
Dzi.enmhk. 20.15 „07 z.głoś się" - ,,Strrz.al 
na danoiingu". 21.45 „Pegaz". 22.30 Dzien
niJc. 

TV R:R->\TYSŁAWA 
SOBOTA 

8.30 Pionierska Jaskółka. 1 1 .25 ,,Fortu
nata i Jasinta" (2). 13.1 5  „Wajanowie -
-1,zecz.ni Indiarnle" - s:z.w. film dok. 13.55 
Mecz pił.ki nożnej :  Bohemia.ns Praga -
Slova,n Braiysława. 16.50 Hana Maindl�iko,.. 
va - portret teniaistki. 16.10 Kcmiik i je„ 
go świ.at. 17.35 N. Kl'ernpova: ,,Szalona 
wiosna" - Wid. dla młodct.deży. 18.45 Z 
gór, lasów i łąk. 19. 10 Wie.c.-zo1myk,a. 19.30 
Dziennik TV. 20.00 Fotel dla gosoia. 20.30 
,,Nowaikowie". 21 .20 Braimki, pwnk.ty, se
klliildy. 21.35 MeI,o,cLie qperettkowe - proga:-. 
węg.-iSłowaoki. 22.15 ,,Bakałairze 1982". 
Z3.35 P.rogJ·. 1'0Z.r . .z udz. Eru.pti10IT1, P. P.ra„ 
VO. K. Goił-a i i.n. 

NIEDZIELA 
8.35 Cbod7.,ctie z na.mi. .. 10.50 LoGowanJe. 

11 .00 „Dzień dobry, pan.ie Offen1.bach" (5). 
12.00 ZW!ierciadło Tygodinia. 12.10 Ro1·n,iio 
czy rok. 13.30 Południowy koncert. 14 05 
Zarwody jeździeckie w Ohuchhi. 15 .36 
,,Przepiękny świat chrz�y" - jap. 
tiilm dok. 16.00 MiędzyinaJr. z.a.wody w 
skokach na batucie. 17.05 „U nas w Ko
our-kowlie" - komedia saityr. 18.30 Ws.zys
cy się pytają, komu to g.rają - progr. 
roi,r. 19.10 Wieozoryn.ka. l9.30 Dziennik 
TV. 20. 10 I. A. Goincz.a.row : ,,Zwyczajna 
historia". 21.35 Kultura 1982. 22.05 Bram
ki, punkty, sek:uindy. 22.20 Me(.'Z siarbków
ki robtlet (I 11ga). 

. 

CZARNY DUNAJEC: 26 i 28 Old Su
rehand (jug. przygodowy). 29-30 Bilet 
powrotny (poL dramat psychologiczny), 
GORLICE: 27-28 Plac.:>wka (pol. di·a
mat s!X)ł:eczny), 2�0 Jak rozpętałem 
II wojnę światową (pol komedia), 
GRYBOW: 27-29 Wujaszek z Ameryki 
(fr. dramat psychologiczny), 30 Splu
wy i pestki (CSRS, komedia),  KROS- · 
CIENKO: 26-28 Piąta pora roku (radz. 
dramat społeczny), 29--3C Walka o 
Rzym (rum. kostiumowy). · JORDA
NOW: 26 i 28 Konwój (USA, przygo
dowy), 30 Bez m iłości (pol. dramat 
psychologiczny), KRYNICA: Jaworzy-

REPERTUAR K I N  
sensacyjny), RABKA: 25-28 Koron
czarka (szwajc. dramat psychologiczny), 
30 Klucznik (pol. dramat psycholegicz
ny), RYTRO: 27-28 Konwój (USA, 
przygodowy), 30 Kobieta 1 kobieta (pol. 
dramat psychologiczny), STARY SĄCZ: 
27-29 Obcy 8 pasażer- .,Nostromo" (USA. 
science-fiction), 30 Bez miłości (pol. 
dramat psychologiczny), SZCZA WNI
CA: 26-30 ' (bez dn. 29. 11 ) ,  Mężczyzna 
niepotrzebny (pol. dramat psychologicz
ny), TYMBARK: 27-28 Ucieczka na 
Atenę (ang. przygodowy) , ZAKOPANE: 

na:  26-27 Zbyt krótka noc (radz. dra
mat psychologiczny), 28--3!1 Tango pta
ka (poi. dramat psycbolog.iczny), LI
MANOWA: 26--28 i 30 Wystarczy być 
(USA, komedia satyrycz.na), t.OSOSINA 
GÓRNA: 28 Postrzyżyny (CSRS, kome
dia), ŁABOWA: 26 i 28 Vabank (pol. 
sensacyjny), MSZANA DOLNA: 25-28 
Ukochana żona (wł. komedia), 30 Mniej
sze niebo (pol. dramat psychologiCZ1I1y), 
MUSZYNA: 26--28 Taksówkarz (USA 
dramat społeczny), 30 RyS (pol. dramat 

społeczny), NOWY TARG: 26-30 K-0-
noplelka (pol. dramat społeczny), NO
WY SĄCZ; Podhale: 22-26 Debiutant
ka. (pol. dramat psychologiczny), 27--30 
Człowiek klanu (USA, sensacyj.ny), 
PIWNICZNA: 27-28 Korek (wł. ko
media satyryczna), PORONIN: 26-28 
Ukochana żona (wł. dramat społeczny), 
30 W.ielki podryw (pol. <iramat psy
chologiczny), RABA WY2°NA: 27-28 
Bliskie spotkania trzeciego stopnia 
(USA, przygodowy), 30 Łailcuch (CSRS, 

Giewont: 27--30 Tehe-ran - 43 (radz., 
sensacyjny). (wr) 

!Ił OGŁOSZEN IA DROBNE  li OGŁOSZENIA DROB N E  • OGŁOSZE N IA DROB N E  • 
FLE:SZAR Janusz, z&01. Szczawnica, os. 
XX-lecia 1/20, zgubił wkładkę zaopatrze
nia N-2A.9516 wydaną przez Dom Zdrowia 
,,Papiernik" Myszkowskich Zakładów Pa
pierniczych w Szczawnicy. S-3Hl72 
WRONA -Marek, zam. Pisarzowa 387, zgu
bił wkładkę zaopatrzenia N-62.8849, wyd :;. . 
przez PKP Lokomotywownia I Klasy 
Nowy Sącz. S-31078 
LITAWA Maria, zain. K.ruilowa Wyżna 7i, 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia N-232969, 
wydaną pr-.tez Urzołd Miasta l Gminy w 
Grybowie. S-31077 
BENC Marian, zam. Librantowa lJ, zgu

bił wkładkę zaopatrzenia N-501424 wydaną 
przez SJ}-llię Kółek Rolniczych w Biczycach Delnych, N-509.369 dla córki Moniki 
wydaną przez Urząd Gminy w Chełmcu. 

S-31075 

KUCIA Władysław, zam. Klęczany 68, 
zgubił wkładkę zaopatrzenia N-499300, wy
daną przez I{opalnie Skalnych Surowców • 
Orogowych w Klęczanach. S-33079 
NOWAK Alinie, zam. Zak.opane, Sienkie
wicza 23, skrndziono wkładki zaopatrzenia 
N-462908, N-4.62704 dla męża Adama, wy
dane przez Cech Rzemiosł Różnych w Za-
kopanem. S-31080 
l\UCHALOWSKI Bogusław, zam. Nowy 
Sącz, ul. Batorego 76/1, zgubilł wkładki za
opatrzenia N-0722a7, N-072/a38 dla syna 
Dariu�'Za, N-072239 dla syn.a Tomas-,a, wy
dane pr-.tez „Społem" wss w Nowym Są
czu. 
GAJEWSKA Maria, zam. Nowy sącz, Paderewskiego 52/60, zgubiła wkładkę zaopa
trzenia N-104185, wydaną przez Sp-nię 
Fracy „Przyszłość" w Nowym Sączu. 

NOWAK Stanisław, zam. Korzenna 177, 
zgubił wkładki zaopatrzenia N-630889, 
N-630890 dla żony Julii, N-630891 córki 
Lucyny, N-630892 syna Leszka, N-630893 
córki Krystyny, N-630894 córki Un.'Zuli, 
N-637107 córki Marii, wydane przez urząd 
Gminy w Korzennej. S-31086 
BEDNARCZYK Zofia, zam. Maniowy 142, 
zgubiła wkładki zaopatrzenia : nr  250654 
oraz nr  250653. dla syna Bartłomieja, wyCW:ne przez Gminną Spółdzielnię „Samo
pomoc Chłopska" w Szczawnicy-Krościen

. ku. D-18746 
SOPATA Maria, zam. Czarny Potok 98, 
zgubiła wkładki zaopatrzenia N-24320C, 
N-249227 dla córki Anny, N-249228 dla cór
ki  Katarzyny, N-2492tltł dla syna Pawła, 
wyda� przez „Pieniny" - Spółdzielnia 
Pracy R('.!;od1iela Ludowego i Artystvcz
nego w Krościenku. S-31084 

Bl>RZĘCKA Irena, zam. Jasienna i49, zg� 
bila wkładkę zaopatrzenia N-630196, wyda,,, 
ną przez un.ąd Gminy w Korzennej. 

S-31081 
KOZIEŁŁO Mal'ek, zam. Sta.ry Sącz, oa. 
Słoneczne 2/51, zgubił wkładkę zaopati:::zenia N-192300, wydaną przez Urząd Mia�-ta 
i Gminy Stary SąC"".t. S-31086 
BEDNAREK Edward, zam. Mt::cina l lO. 
zgubił wkł�d·ki zaopatrzenia N-<134953 oraz 
N-034954 dla córki Marty, N-34955 dla cór• 
ki Joanny, N-034656 dla syna Wiktora wy• 
dane przez PKP Lokomotywownie Pozakla
sową Nowy Sącz. D-1874T 
OZDOBIŃSKA, Anna, zam. Jasienna 128. 
zgubiła wkład·kę zaopatrzenia nr 633313 orał: 
n'f 633314 dla syna Wiesława Marmola wy
dane prze-..: Urząd Gminy w Korzennej. 

DUNAJEC - tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redagu je zespól: Da.nuta Binek, Beata Dembowska, Krzysztof Dobosz. Krzysztof Dybel, 
Elżbieta Glinka ( z-ca reila.ktora naczelnego) Lu-cyna Kasz-u ba, Jerzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka (redaktor graficzny), Krzy
sztof Podbiera (redaktor techniczny). Adres' redakcji : 33 -300 Nowy Sącz, AI. Wolności 49. Telefony:  238-36, 238-90. Telex: 0322748. Odd�ial w Krakowie: ul. Wie
lopule I, pok. 58, telefo n :  22-.32-08, 22-75-88, wewn. 238, -telex : 0322491. Wyda w ca: Robotnicza S.p.óldzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Krakowskie Wy
dawnictwo Pra-sowe w Krakowie, 11.L Wiślna 2. Druk : Zakłady 'Poligraficzne RSW w Krakowie, ul. Wielopole 1. 
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te-renie całego kraju. Za treść ogłosnń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. P renumeratę - ze 7Jeceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,,Prasa-Książka-Ruch" 
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Jerzy Leszczyński  

FRASZKI 
DZIWNE STWORZENIE 

Jedni  mówiq : pasożyt, 
inn i : niebieski ptak -

.w systematyce zwierząt 
miejsc,r:, dla n iego brak. 

DYSPROPORCJA 

Wciqż niewysoki 
poziom etrki -
no coraz wyższym 
pozio m ie techniki . 

AWARIA MECHANIZMU 
SPOŁ ECZNEGO 

W t ransmisji od mas 
zrywa się czasem p o  s.  

KOBIETA I MĘŻCZYZNA 

Kobieta, 
jak wiadomo, 
jest narzędziem szatana ; 
mężczyzno, 
jest to rzecz tym 
narzędziem o b r o b i o n o. 

P I J E  

KOT - PO DI\OŻ N I K  

Wielki biały kot, który przez C7,te
ry dni okupował pomieszczenia ku
chenne samolotu linii HQantas" le
cącego do Australii i mimo przynęt 
\V posk'1Ci mleka i różnych smako
łyków nie dal się zwabić załodze ze 
swego ukrycia, zootal w końcu zła
pany i będzie deportowany do swych 
właścicieli w Nowe:i Zelandii. , .Fro
sty Jack" nawiał z rodzinnego domu 
w �apakul'�, zaś prZygoda ta kosz
to\.vać będzie jego \Vlaścicieli ponad 
300 dnlaróv,:. nie lic7.ąc wylanych le7.. 

>' I ASl<U .. SEXPO-X2"' 

Ot.warta przed kilku dniami w No
wym Jorku wystawa „świat eroty
zmu" nie odniosła spodziewanego 
sukcesu wobec protestów organiza
cji do walki z pornografią oraz 
aresztowań \Vśród organizatorów. In1-
cjatorzy wystawy, właściciele defi
cytowych pr�edsiębiorst w porno
rozryv::Jd, pragnęli podreperownC swe 

interesy i zwerbcm a(: przy pomocy 
tego rodzaju reklamy nową klientelę. 

DOBRE RADY DJ.A SAMOB0JC0W 

Policja tokijska rozrzuciła setki 
broszur w osławionym „lesie samo
bójców'' u podnóża świętej góry Fiji

1 

gdzie w okresie ubiegłych pięciu lat 
odnaleziono zwłoki 193 osób, które 
odebrały sobie życie. Broszury mają 
powstrzymywać potencjalnych despe
ratów od tragicznej decyzji, a w każ
dym razie ofel'ują im kilkanaście 
minut życia, tyle bowiem czasu 
trzeba na przeczytanie 40 stron bro
szury. 

Zdaniem policji; . . l as be;;. powro
tu" kryje jeszcze co najmniej 100 
denatów, którzy w tym właśnie miej
scu postano\vi l i  pr>żegnać �tę z ży
ciem. 

TllD liEN N llDY 
- .. PltZYl\UERZA SJĘ'' 

Wobec zbliżania się , ,pre;;�·dcnckle
go maratonu"' \V lf-)84 t•o,ku senator 

K U B A  . . .  
Oj. piJC !  Każdci;o dn ia naJmn iej 3 mln Pola

ków zagląda do butelki. Jeśli odl ic,.;yć n:erno
wlęta, dzieci i zniedołężniałych starców, to oktl
że się, że co d1.ie:i1 pije co cz;warty Polak; 

danych s ta t to\vi Jedn� trz:ecią spoi.,v wa1 1 <.'go alko
holu .  

Czy Kuba pije więcej n iż.  inne nacje? Nicko
niccLnic. Są tacy., którzy piją jeszcl.e więcej . 
Rzecz jednak w tyin1. że Kuba upodobał sobie 
przede \\.·sz;vstkim ,vódkę, .. a więc napój wysoko
procentowy. Kuba nie t:vle pije ,  co upija się. 
Z jakirn skutkiem'! 

Współczesny Kuba pije znacznie więcej ' n i i.  Je
go' dziadek. W poró \.vnaniu z okresem mic;:dzy 
wojenl1ym spożycie alkoholi \,·L:rosło a:i. pięc '.o
krotnie! Wzrost ten b�·I szczególnie uybki - bo 
aż dwukrotny - w o::::tatnim dzic�i�cio leciu. 

Ted Kennedy p1·1.c,mc1czyl j uż 2 m l n  
dolarów na przyszłą lrnmpanię wy
borczą, ponadto skrócił włosy, zrzu
cił nad"·agę oraz zastąpił dwuogrni
skowe okulary w złotęj oprawie, sta
le zsuwające się na czubek nosa, 
modnymi szkłami w stylu okularów 
lotnicz.vch. 

, .NA SZCZO fKĘ'· 

Sdn.a.nie ·włosów , ,na sz1cLOt1kę'·, 
wyrugowane prz€:t. rnodQ htp,pie la.t 
60 ... tych, przeżywa renesans w Sta
na-eh Zjednoczonych, gdzie robi fu
rorę wśród młodych Ame.rykarnów. 
Uważają oni. 7.c .,szczotka"' jes t 
symbolem patriotyzmu i wiąże się z 
modą \,·ojskową, lansowaną w ki
nach i telewizji. Fryzjer:r.y, którym 
moda długi.eh włosów cdebrala Po
łow.ę za robków, mogą nare.:: ;,.de 
s-[)()knj n ie odetchnął'.. 

TROP Ul /\ L \' C I I  N IEDŹWIEDZI 

N owoczesne środki tethn :czne 
znalazły i;;ię dzisiaj w arsenale 
specjal istów, zajmujących się lodo
wym zwiadem na morzach arktycz
nyeh. Jednakże, zdaniem specjalis
tów, przy prognozowaniu sytuacji 
Iódowej ważną rolę odgrywa obser
wowanie białych n icdźwiedt.i. Pola1·
nicy dawno już zauważyli, że białe 
niedźwiedzie ąajczęśćiej poruszają 
s ię po młodych lodach, wybierając 
miej!'<ca, w których powstały szcze
l iny. Niedźwiedzie ślady doskonale 
widać z pokładu sarnolotu i pozwa

·lają one na dokładniejsze określe
nie wiek u lodu. 

Czy sPadło spożyc:-e wódki po vqJro,,·ad:let1 1 u  
reglamentacj"i ? Otóż \.\' 1 9 8 0  r . ,  klCdy jesLcz.e n ie  
było ograniczcó. w handlu alkoholem. na jedno 
polskie gardło przypadł<? 8,4: l i tra stuprocento
,vego alkoholu. \V rezultacie reglamentacj i sprze
daż spadła do 6,1 litra s tuprocento,\·eg;o alkoho
lu . Przcstr<legalb.,·m jednak pn:cd zby t opt:-,.Tni
stycznymi wnioskami, bo jednocześnie wzrosła 
produkcja bimbru,  którv \\  edlue: s/.acunkowych 

W ub�eglym roku c:o drugie wykroczen ie, co 
czwarte przestępstwo i co czwarty wypadek dro. 
gow:v spovvodowane zostały przez osoby pijane. 
Alkohol jest równie częstym powodem rozwo
dów co zdrada małżeńska. Przede wszystkim 
.,zasługą" a lkohoHków jest h>, że mamy w kra
ju 3 procent dzieci upośledzonych umyslo\vo i 10 
procent oc iężałych umysłowo. \Viadomo też, że 
ab5encję i \Vypadki przy pracy „robią" przede 
wszystkim ludzie pijący. Pijaństw·o kosztuje nas 
około 10  procent  dochod u narodowego. 

- CO.i ja pan u  pawie-m.? Nil; !  n ie jest wiec::ny .•• 
,.Grazia" 

KRZYŻÓW KA N R  43 
POZIOMO : 1 )  lubiany tygodnik z 

Filutkiem, 6) r.bieraj go dla hut, 9) 
obchodzi imieniny 26 lipca, 10) wi
ruje, 1 1 ) mieszkaniec zachodnich Pi
renejów, 12) czółno, 13) m uzulmaft
sl<l,.. mieszkaniec średniowiecznej Hi
szpanii, 14) często w konflikcie ze 
świekrą, 15) do wzrostu ciasta, 1 7) 
bielak albo szarak, 21)  kochany sta
tek, 22) głos pocisku. 23) na zaslu
:;,;cmych piersiach. 2.J) ku:1..,·n okonb, 
�H) :1.e zbn:i.::i� :{O) bieg l':1.eki. :1 1 )  z·w().i , 
> l2) w powietrzu, :n)_ ocz.vszc:ta '/. Zil
r:1.ult'JW. :{4) dzi urkowana o;;:duba. :3;i )  
n a j \\'iękc.::;,e miasto A t:;·yki. w do l in ie  
i': i l u .  :w) wt : 1 sn ( irqc:;,ny pmłp i s . 

L'LONO W O :  J) może b.,-C:· n p. Ja;i,n i ,  
: 1 )  mały si ·eben.v n domu.  cl )  rrn.d.v 
l)ies o kr6tkicj ::. ierści, :i) wurz,nvo o 
jadnln.vch (po ugotov.·aniu) fry:;,o\-\'a 
nych liściach. 6) :,;ąsind Gliwic. 7 )  
rnfr;dzy ,Yierszami, B) rnnnopoJ, 16 )  
ntoc;,;one blcllkicm. U-1 )  o�koma.  l !l) 
zab,nvov .. ·u pochylnja, �O) p iernik ulb t •  
p·uszl;;:a ,  2-1)  uciH,-.d. 15) bursztyn ,  2fiJ 
mvże b.vć basc1\\·a .  27) pr:1.eżytck. 2!1 1 
Chupin P0lnn<'.v. 

łtozwią;,;ania pro„ i m ., n;.uhyh1C (ło 
:{ grudn ia  br. 

ROZWIĄZA N I E  IU{ Z \.Z O W l\ l  NB ·10 

POZIOMO: 1) wonton ; 5) odwłok : 
8) indyk : 9) zapora.: 10) Alta i r :  l i )  
skalp ; 12) satyra : 15) inkaso ; 18 )  ha
ma.ifa : 2 1 )  arencl a :  2 1 )  og·ier ; 2łi) ha-

!;ior : 27)  errat.a 28) Talia : 29)  n iz ina :  
30)  Lupa wa. 

PIONOWO : 1) wrzos ; 2) tropy ; :li 
Niasa; 4) Odra ; 5) okapi ; 6J wątek : 
7) ko.rso; 13) aga; 14) ród; 16) Ner; 
17) sad : 18) be ban ; 19) alibi : 20) aor
ta : 21) areał : 22) europ : 23) Akaba ; 
2�) iglu. 

Za prav,'idło\.\'e J'(JZ\\'iązalflie k rzy
żówki ni· 40. drogą losowania nagro
dy otr:t:ymują :  pa.nie Michalina \\'el
ter oraz łlcll-na \\'ęglorz z Rabki .  

G i·a t l l l ujcm.v !  
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